
I i  mi ś  f*  stran
N r. 284 (681)

W ARSZAW A, W TOREK 15 PAŹDZIERNIKA 1946 R. (A) t e n a  nnm eru  3 Mi a te
ROK 52

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O » N r f C Z Y  II I K  
I W iO SCIA N SK I II IK

R E D  A K C I i !
przy mu e  interesantów  
od gods. 12 do 2 ooDO/urJmu

JtDMINISTRACT.lt
czynna od godziny 8 do 15

Konto w Banku ,,Spo’»m' 
Oda*. w A aiszaw i* N*. 195 
Konto w P. IL O. N*. 1-980

1r
C E n T R A in y  

O R G A N
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !

W ydawcat Rada Naczelna P. P. S.

MIECH Ż YJ E  
SOCJALIZM!

.tedakc a i Admlnistrac a 

W A R S  Z A W A
Al. Jerozolimskie 121

7  Ł L Ł F O N Y t  

R edaktor Nac te in y  885-Ot
S e k r e la n  R ed a k c ji  8.85-02
A d m m isira c ia  W ydaw nic tw a  8 85-04 
D ział O głoszeń  8.85-05
Zarząd  D rukarn i  8.85-06
D rukarnia  8 .79-6/

. .mm' nwi*w«« pwiw-agm

ł> Ti Ci Z f ¥ *■ WW n ¥*¥ ¥ *■ n  9  ¥ pi We w,9rek zakoAczenieJ P  y  j p l  £  £ | {  J " £  ¥ ¥  £  £ |  £  Jtiikenferencil pokojowe)

zaufania mas pracujących
ttabatnicza  Ł ó d ź  stwierdza:

Plan Odbudowy Gospodarczej
drogq do dobrobytu 
i sprawiedliwości społecznej

W n?edz:elę, dn. 13 pafdz^emika b. r. odbyło się w  Łodzi w’elk^c ze* 
branie aktywu PPS województwa łódzkiego. Zebran e ctworzył sekre­
tarz Wojewódzkiego Kom’tętn PPS w Łoczi i członek Komisji Politycz­
nej CKW PPS tow. Henryk Wachowicz. W im eniu CKW PPS przema­
wiali! wiceprezydent KRN ttw . Stanisław Szwalbe i tow. Jul'an Hoch- 
feld.

Przemówienie tow. Szwalbego było zagajeniem zebrania, a zara­
zem w pewnym sens'-e otwarciem kampanii wyborczej. Tow. Szwalbe 
zwróć ł przede wszystk’m uwagę na sytuację w kraju w wyniku X I sesji 
KRN. XI Sesja KRN przyn;osła uchwalę o Planie Odbudowy Gcspodar- 
czej, ustawę o ordynacji wyborczej, oraz szereg innych aktów ustawo­
dawczych. Ustawa o ordynacj5 wyborczej stawia nas bezpośrednio w ob­
liczu akcji przedwyborczej, w której zadecydować mamy, czy Polska 
pójdzie po 1 nii postępu gospodarczego i po linii stabilizacji spokoju, czy 
też po Unii politycznego awanturnic twa i gospodarczego zacofania. PPS 
idz e do wyborów w bloku stronnictw demokratycznych. PPS nse wy­
klucza, że gdyby szła sama, mogłaby uzyskać większe korzyści dla Par­
tii sam ej, a ’e  interes kraju, interes spokoju wewnętrznego, real'zm poli­
tyczny, wymcgl walki z reakcją — każą nam iść w bloku slromUctw de­
mokratycznych.

Warunkiem podstawowym naszych sukcesów na polu polityki gos­
podarczej i polUyki zagranicznej, warunk’em skutecznej obrony przed 
nacisk em i ofensywą reakcji, jest jednolity front klasy robotn ezej, 
współpraca m ędzy PPS i PPR. We współpracy tej bywają często zgrzy­
ty. Ale to co nas łączy, jest w ain’ejsze, niż wszelkie przeszkody we 
współpracy, wszelkie praktyczne trudności

PPS nie może powtórzyć błędów, które zostały popełnione w roku 
1918, gdy pewstał pierwszy Rząd Ludowy. Władza lew cy nie została 
wówczas ustabilizowana i w wyniku tego przyszła „paderewszczyzna", 
cb*eno - p’ast, zamach majowy, a wreszcie rządy sanacji i klęska wrze­
śniowa. Tym razem PPS, jako paitia odpowiedzialna, świadoma tego, co 
mogłoby się stać, gdyby w polsk’m życJu politycznym powstała pustka 
— zdecydowana jest bronić do Cgtatka zasady utrwalenia rządów lewacy 
spo eczaej w Polsce.

Wywody tow. Szwalbego przyjęte zostały gorącymi cklaskami.
Zasadniczy referat o Plan e Odbudowy Gospodarczej na tle sytuacji 

poltycznej wygłosił członek Kom sji Politycznej CKW tow. Hochfeld 
(referat podajemy w całości).

W dyskusji głos zab ercli tow. t~w. Starostecki, Gromadzki, Krupa- 
Skib ński, Wojtczak i inn;. Ze szczególną uwagą zebrani wys uchal' 
dłuższych wywodów tow. Wachowicza.

W godz nach popołudniowych oófey*a się d?łsza część zebrania ak- 
tywu, pcśw-ęcona sprawom organizacyjnym. W ckw-U, gdy piszemy te 
słowa, zebranie trwa.

Referat tow. Hochfelda
POLITYKA I GOSPODARKA I dowy G ospodarczej m ógł się stać konkrel-

T em at, k tó ry  będzie  p rzedm io tem  m ojego ny m * b ieżącym  prob lem em  n aszej rzeczy

w iano się śm iałych , rew olucy jnych , n ieh a- . odbudow y i p lanow ego u zdrow ien ia  s tru k tu - 
m ow anych p seudodem okra lycznym  „zapale- j ry gospodarcze j naszego „ ra ju ,  oba  zad e­

cydow ały  o tym , że P lan  O dbudow y G ospo­
darcze j n ie s ta ł się p ró b ą  rozw iązyw an ia  nie 
rozw iązyw alnych  zagadnień , p ró b ą  stosow a 
n ia  n ied oskonałych  m etod gospodarczych  do 
pe łne j w ew nętrznych  sprzeczności i d y sp ro ­
po rc ji in te resów  rzeczyw istości społecznej. 
P lan o w ać  odbudow ę z n a ro ś lą  ob sza rn i- 
czych in teresów  i z garbem  pasożytn iczej, 
k ap ita listy czn e j dyspozycji i chudo  zain ­
w estow anym , a do lego jeszcze zniszczonym  
przem yśla  — to znaczy łoby  tyle, co p rzek re ­
ślić szybką o d b u d i wę i zrezygnow ać calko-

(DOKONCZENIE NA STR. 3-ej)

niem  su m ien ia"  decyzji; d latego , że b ra k  ' 
było zgodnego dz ia łan ia  ca łe j k lasy  ro b o tn i­
czej; i d latego, że u p rzyw ódców  ów czesne­
go Iiządu Ludow ego górow ał n a ro sły  w to ­
ku w alk  o  n iepodległość kom pleks a n ty ro ­
sy jsk i, k tó ry  p rzero d z ił się  w s trach  przed  
sąsiedztw em  W ielk ie j R ew olucji P a źd z ie rn i­
kow ej. W  ślad  za  u padk iem  R ządu L udow e­
go przyszły  in tryg i p iłsudczyzny , zam achy  
endecji, reak cy jn y  i sk łócony p a rlam en t, s ła ­
be rządy, p rzew ró t m ajow y, d y k ta tu ra  sa ­
nacji — i k lęska w rześniow a. T ej d rog i po­
w tórzyć nam  nie wolno. D latego trzeba było 
z rob ić  w szystko, by  u trw a lić , ustab ilizow ać 
w ładzę m as ludow ycu , naw et jeśli k o nse­
kw encje  tej od p o w ied zia ln e j decyzji m iałyby 
być przejśc iow o n iepopu larne .

Niech n ik t n ie  sądzi, że łatw o jest we 
w łasnym  sum ien iu  zdobyw ać się na  decyzje, i 
k tó re  w tym  k ra ju  n iew ykorzen ionycli wpły- I 
wów endeckc-faszystow sk ich , w k ra ju  kle- I 
ry k a ln e j ok u p acji, w k ra ju  zaco fan e j do woj | 
ny s tru k tu ry  ip o b cz n o -g o sp o d a rcze j, w k ra - j 
ju  wsteczne.' obyczajow ości i ro m an tyczno  
szlacheck ich  naw yków  — m uszą być zrazu

PARYŻ. W poniedziałek konfe­
rencja pokojowa przystępuje do koń 
cowej debaty i głosowania nad trak­
tatem z Finlandią. Na w torek prze­
widziano zakończenie prac konferen 
cji paryskiej po U  tygodniach f 
dwóch dniach jej trwania.

W ydatki, jakie poniosła Francja w  
związku z organizacją konferencji 
wynoszą około 285 tysięcy funłów 
szterlingów. W toku prac konferen­
cji zużyto 10 milionów arkuszy pa­
pieru. Na obrady konferencji parys­
kiej przybyło 2.500 dziennikarzy z 
całego świata.

Pogrzeb 
premiera Szwecji

SZTOKHOLM. — W  n i-dzie lę  w Sztokhol 
m ie od b y ł się uroczyście pogrzeb  p rem iera  
szw edzkiego A lbina H anssona w obecności 
k ró la , członków  rodziny  kró lew sk iej, cz łon ­
ków k o rp u su  dyplom atycznego , p rzed staw i­
cieli o rg an izac ji ro b o tn iczych  i licznych tłu 
m ów publiczności. Po lską P a r tię  S ocja listy ­
czną rep rezen to w ał tow. d r  B olesław  D rob- 
ner.

Tow. Premier Osóbka-Morawskl
o delegacji Rządu w Ukraińskie] SRR

W niedzielę, 13 b m. powróciła rawskim na czele, zwiedziła w dniach
co W arszawy z wizyty w Ukraió- 11— 12 października Zaporoże i
skiej SRR delegacja Rządu Polskie- Odessę. Gościom polskim towarzy-
go: prem ier tow. Osóbka - Moraw- szył premier Ukraińskiej S >cjalistycz-
ski, pcosekre arz Stanu, tow. Ber- nej Republiki Radzieckiej Chrusz-
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n iep o p u la rn e  i budzić  ob u rzen ie  „ k la s y c z -1j113'"’ wiceministrowie  ̂ Krucz C2° w.( . , .
nych" d em okra tów . Gdy A rm ia C zerw ona  i I i 0 w s .k l i tow- Żakowski. Wraz z de-j Goście udali się z lotntska na słyn- 
O drodzone W ojsko  Polskie w kracza ły  w r. Ie^ ' ’ą Powróc' ł r ° wnicż , ? lt*c.he n* elektrownię na Dnieprze -  Dme- 
1944 na ziem ie polskie, n iosąc w yzw olenie wojskowy ambasady radzieckiej, proges, gdzie kierownicy robot ódzie
spod ja rz m a  h itlerow skiego , o lb rzym ia  w ięk- £ e n ‘ M aS iO W ,

; Premier tow. Osóbka-Morawski o-

dzisie jszego przem ów ien ia , ty lko  pozorn ie  
sięga w inną  sferę, an iżeli p rzem ów ien ie  
tow . Szwalbego. T em at ten  — o P lan ie  O d­
b udow y G ospodarczej — jest w sw ojej is to ­
c ie  całkow icie  po lityczny. Jest on polityczny 
p rzed e  w szystkim  dlatego, że polityczne były 
w aru n k i, k tó re  go zrodziły ; z rob iły  a k tu a l­
nym , k o n k re tn y m  i bieżącym  prob lem em  na 
sze j rzeczyw istości. Jest on  polityczny po 
w tó re  d latego , że s tanow i gospodarczy  w y­
raz  celów  o k reś lo n e j po lityk i, ok reślo n e j 
m yśli spo łeczno-po litycznej, k tó ra  z nasze ­
go, socjalistycznego  d ucha  została  poczęta. 
Je s t on po lityczny  po trzecie  d latego, że re ­
a lizac ja  P lan u  O dbudow y G ospodarczej bę ­
dzie fu n d am en tem , n a  k tó ry m  pow stać  m u ­
si now y uk ład  s to su n k ó w  politycznych  w 
Polsce. Je st on  po’ilyczny po czw arte  d la  
tego, że pełne osiągn ięcie  celów  P lan u  sam o 
już w ym aga o k reślonych  w aru n k ó w  p o li­
tycznych, w łaśnie tych  w arunków , k tó ry ch  
stw orzen ie  jest głów nym  przedm io tem  w y­
siłków  PPS. Jest on polityczny  w reszcie d la ­
tego, że P lan  O dbudow y G ospodarczej, dzie­
cię so c ja listycznej m yśli i p łód so c ja lis ty cz ­
nego ducha, >est tym  osiągnięciem , z k tó ­
rym  m atny pełne p raw o p rzy jść  do m as 
gdy szukam y ich p o p a rc ia  i zau fan ia .

TRZY WARUNKI PLANOWANIA 
W POLSCE

Ja k ie  były w aru n k i, k tó re  zadecydow ały 
że p lan o w an ie  gospodarcze, że P lan  Odbu

w istości?
W aru n k i te by ły  trzy.

WŁADZA MAS LUDOWYCH
A więc przede  w szystk im  m usiała  zostać 

u trw a lo n a , u stab ilizo w an a  w ładza mus lu 
dow ych, w ładza lew icy spo łecznej, sk u p ia ­
ją c a  się w okół silnych , decydu jących  w pły­
wów k lasy  ro b o tn icze j, sp rzym ierzonej 
w spólno tą  in te resów  z ch łopam i. U trw alen ie  
w pływ ów  k lasy  ro b o tn icze j, s tab ilizac ja  w ła ­
dzy m as ludow ych  —  to  by ł w Polsce ak t 
rew olucy jny , k f r y  n ie  m ógł n astąp ić  o rg a ­
nicznie, bez w strząsów , bez tru d n o śc i, bez 
błędów  i bez ro zczaro w ań . R ew olucje tu, 
gdzie m y żyjem y, n ie  są  ła tw e i spokojne, 
ani m ate ria ln ie , ani psych iczn ie . N ie p-zy- 
chodzą w na jw ygodn ie jszych  po rach . P rz y ­
chodzą wtedy, kiedy przy jść  m uszą — choć­
by były zgliszcza i ru iny , choćby św iado­
mość społeczna n ie była do  p rzem ian  je sz ­
cze d o jrza ła , choćby w aru n k i zew nętrzne 
n a jm n ie j rew olucji sp rzy ja ły , choćby a u to ­
rzy  i p rzyw ódcy rew olucji m ieli być z razu  
nieliczni i źle p rzygotow ani. I w tedy trz e ­
ba  śm iało  ch w p lać  h isto ryczną  okazję  — bo 
je j pom inięcie  przez n iezdecydow anie, przez 
obaw ę p rzed  odpow iedzialność" ], przez w y­
godnictw o sunii -nia p .o w a d d ć  m oże do ka- 
ta -lro fa tn y c h  konsekw encji. Rząd Ludow y, 
k tó ry  p o w sta ł w r. 1918 w Polsce i k tó rego  
dw udziestą  ósm ą roczn icę  w kró  ce będziem y 
obcho zili, upad ł w łaśnie dlatego, że oba-

szość p rzedw ojennych  stro n n ic tw  po lskich  i
trad y cy jn y ch  przyw ódców  politycznych , hoł- I świadczył prze;.s!awic:e!owi Pol- 
dow ała  o r ien tac ji, k tó re j realnym  sk u tk iem  ; skiej Agencji Prasowej: ,,Pobyt dele- 
m ogła być ty lko  a lbo  k a ta s tro fa , a lbo  rządy  j Rządu W Ukraińskiej SRR dal

reck ie" . Pod p rąd  p łynąć wów czas m usia- | jeszcze raz możność S.wierdze-
ła koncepcja  PK W N . Pod p r ą i  m usiało  iść i nia, że stosunki między raszymi na­
dążenie do u trw a len ia  w pływ ów  lew icy w . rodami opierają się na przyjacel-
Polsce. Ale szczęśliw ie w raz z tym  dążeniem  j skjch zasadach. , Zwiedziliśmy poza p rzewodnic2aCy komitetu 
poszły na  czas te o śro d k i m yśli i c z y n u , ' f e ™ ® 1 —  Zaporoże Dni eprostroj n a w c z e g o  obwodowei r a d y  d e l e g a t ó w
k tó re  rozum iały , że wpływy lew icy o zn acza ją  * Odessę, g zte widzieliśmy ogromny, pracująCYch Karpow wydał o b a d  na

WS ekp ; r ° WY t r ZCZl u W?;en'  cześć przybyłych gości. Obiad prze-
• ^ : l Od^ n e _?r0bilemy..^db“^0^,y szedł w bardzo serdecznej atmosfe­

rze.

liii im wyjaśnień o pracach nad bu­
dową elektrowni. Tego samego dnia 
delegacja rządowa polska wraz z to­
warzyszącymi im przed aw ciel mi 
w’adz radzieckich odleciała do Odes- 
sy .

Po przywitaniu na lotn'sku przez 
przedstawicieli miejscowych władz go 
ście zwiedzali miasto.

wyko-

Drugiego dnia goście polscy kon­
tynuowali zwiedzanie m :asta i odby­
li również wycieczkę po Morzu Czar­
nym. W ieczorem goście odlecieli d o  
Kijowa.

Zd konstytucją 6.500.000 głosów
przeciwko 5.500.000

zarazem  jed y n ą  w dz ie jach , rew o lu cy jn ą  
szansę  w kroczen ia  Polski na  now e drogi roz
w oju społecznego i gospodarczego. 1 do brze  j 1 pokojowego rozwoju, wobec jakich 
się sta ło , że n ie  zw yciężyło wów czas — |  nie S‘Oją nasze narody, są jecną z pod- 
zw ycięża d z is ia j w sum ien iach  d i 'a la c z y  i sGw naszego zbliżenia . 
klasy  roL otniczej ow o pseu  '.odem okralyczne |
„zapalen ie  su m ien ia" . Los w olności i d e m o - | K IJÓ W  (PA P). Polska delegacja 
k ra c ji w Polsce  zaw isł bow iem  od tego, czy rządowa z Premierem Osóbką-Mo- 
d em okraci —  skuszen i w izją w zorów  za- j

Z Z Z X  S 2 ;  Częściowe wyniki referendum we Franc,'i:
n a  szlak i „greck ie", pozw olą  o b jąć  s ta ry m  
endekom  i now ym  faszystom  rząd  dusz za 
naiw nym  pośredn ictw em  naiw nych  o r to d o k ­
sów „k lasy czn e j"  dem o k rac ji.

O dpow iedzialna  decyzja  stab ilizac ji w pły­
wów lew icy w Polsce, choć  m oże obciążona 
n ie jed n ą  tru d n o śc ią , n ie jed n y m  kłopotem , 
n ie jed n ą  niepopu'. , rn o ’cią, pozw oliła  na 
w prow adzen ie  gospodark i p lanow ej.

REFORMY SPOŁECZNE
Z tego pierw szego ,/a ru n k u  w prow adzen ia  

gospodark i p lanow ej, a  w szczególności skon 
s tru o w an ia  P lan u  O dbudow y G ospodarczej, 
w ypływ a n astępny . O bejm uje  o n  dw a zasad ­
nicze a k ty : dek re t PK W N z d n ia  6 w rześn ia  
1944 r. o p rzep ro w ad zen iu  re fo rm y  ro l­
nej oraz  ustaw ę z dn ia  3 styczn ia  1946 
ro k u  o  p rzejęc iu  na  w łasność pań stw a  p o d ­
staw ow ych  gałęzi gospodark i narodow ej. O- 
ba te ak ty  w ynikły z trad y cy jn eg o  p ro g ra ­
m u k 'a sy  robo tn icze j w Polsce. Oba one  w 
jed n ak im  sto p n iu  zadecydow ały o sam ej m o­
żliwości gospoda-k i p lanow ej v  Polsce, oba 
zadecydow ały  o  sam ej m ożliwości p lanow ej

PARYŻ. —  N iedziela w yborcza  przeb ieg ła  
w P a ry żu  sp o ko jn ie . O d sam ego  ra n a  P a ry ­
ża ̂ ie śpieszyli do  lokali w yborczych . W  go 
dż in ach  popo łudn iow ych  frek w en c ja  by ła  
m nie jsza . P rzew id u je  się. że o s ta teczn ie  fre  
k w en cja  w yniesie o d  60 do 70 p ro c .

N a u licach  roz rzu can o  liczne u lo tk i. D o­
s ta rczan o  rów nież  u lo tk i do m ieszkań . W e-

„ ta k "  pad ło  6.527 głosów, n a  „n le“  —  2.052 
g łisy . Częściowe rezu lta ty  z m. L ille: „ ta k "  
—  5.484, „ n ie "  —  2.651.

Z O STA TN IEJ C H W IL I 
PARYŻ. — Po godzinie  22-giej ogłoszono 

n ieo fic ja ln e  w yniki częściow e z całe j F r a n ­
cji. O bliczono 12 m ilionów  głosów , z tego 
na „ ta k "  pad ło  6.50f tysięcy głosów , na

dług w iadom ości z n iek tó ry ch  d ep artam en - ! „n ic "  5.500 tysięcy gł„sów . P rzec ię tn a  liczba 
łów , g losow anie ludow e budzi tym  razem  
m n ie j za in tereso w an ia  niż vr m aju .

S k ład an ie  głosów  zakoi.cz., ło się o  godz.
18-te j. Do k ońca  nie zan o tow ano  żadnych 
incydentów .

PIE R W SZ E  W  NIKI 
PARYŻ. — O g c Jz in le  19-tej, tj. w  godzi­

nę po zam knięc iu  g iiso w a n ia , p o dsum ow a­
no ju ż  n a s“ęp u jące  częściow e w ynik i re fe ­
ren d u m : „ ta k "  —- 463 481 głosów , „ n ie "  —
229.409 głosów.

V  G órnej Sabaudii w 63 gm inach  na

w strzym ujących  się od  g łosow ania  w ynosiła  
31 proc.

 O-----

Gen. Sporen' erg
wydany Polsce

BERLIN. .— W .adze  am ery k ań sk ie  w 
N iem czech w ydały w-łacLom polskim  gene­
ra ła  Ja k u b a  S p o ren b -rg a , k tó ry  podczas woj 
ny był d o w ó 'c ą  o d d z ia łu ..• n iem ieckich  do 
w alki z p a rty zan tam i w okręg  i  lubelskim .

\



Sir. 2
Nota USA do Związku Radzieckiego

w sprawie likwidacji należności wojennych
WASZYNGTON. Siany Zjedno­

czone wysłały netę do rządu radzie­
ckiego prosząc, by Zw ązek Radzie­
cki przysląpił do omówienia likwi­
dacji należności, wynikających z po­
mocy amerykańskiej, u-ziel<vej na 
podstawie ustawy c dzierżawie i wy

pożyczaniu materiału wojennego 
(Lend Lease Bill). Na’eżności te wy­
noszą 11 miliardów dolarów. Rząd 
amerykański prosi o przysłanie do 
Waszyngbciru misji finansowej dla 
rozpoczęcia rokowań w tej sprawie

Polska ośrodkiem zainteresowania
Międzynarodowej Organizacji Pomocy Dzieciom

Stany Zjednoczone zwracają Wachom
wydatki na armię amerykańską

PARYŻ (PAP). Minister Byrnes I rządowi włoskiemu jako walczące 
i :i 1 — j — ; -----  mu u holm Narodów Zjednoczonych.

(R) P rzedw czora j pow róciła  do  W arsza - p rzedstaw icie le  Chin, Indii i T u rcji. T etna-
wy d e leg ac ji polska na  konferenc ję  M iędzy- ; tern ob rad  była o rg an izac ja  pom ocy dla
narodow ej O rgan izacji Pom ocy Dzieciom dzieci i m łodzieży k ra jó w  n a jb a rd z ie j do -
i M łodzieży, k tó ra  o b radow ała  w dn iach  od tkn iętych  przez w ojnę

zakomunikował rządowi włoskiemu, 
że rząd amerykański pos*anowił 
zwrócić rząd.wi włoskiemu sumy 
wyłożone w lirach na zakupy armii 
amerykańskiej we Włoszech. Wyda­
no zarządzerie natychmiastowego 
przekazania do Włoch 50 milionów 
dolarów na rzecz tej należtr' ści. W 
piśmie skierowanym do prem:era 
włoskiego, min. Byrres oświadcza, 

amerykański uważa, iżże rząd 
zwrot wyłożonych sum

17 do 27 w rześnia w Genew ie Polskę re ­
p rezen tow ały  na  ko n fe ren c ji: p rzew odniczą­
ca K om itetu K oordynacyjnego  Pom ocy Dzie­
ciom i przedstaw icie lka  M inisterstw a O św ia­
ty — ob. Jadw iga  M ichałow ska, ob. P ięclń- 
ska z RTPD I ob. d r. Suchodolska z C en­
tra lnego  K om itetu O pieki Społecznej. 

WYMIANA BOGACTW MATERIALNYCH 
I  MORALNYCH 

W  kon fe ren c ji udz ia ł w zięło p rzeszło  S0 
delegatów  różnych  państw , m. in. egzotyczni

La Passionaria przemawia
na zjeździć Międzynarodowej Federacji Kobiet

MOSKWA (PAP). —  Na w czorajszym  p o ­
siedzeniu egzekutyw y M iędzynarodow ej Fe­
derac ji Kobiet om aw iany  by ł re fe ra t dele- 

n a l e ż y  s i ę  gatk i ( re c k ie j G eorgia o  a tm o sfe rze  s tra sz -

Georing sfudjuje życie ptaków
NORYMBERGA. —  K oresponden t R eutera  

a eb ra ł in fo rm acje  o  lek tu rze  skazańców  no­
ry m b ersk ich . G oering s tu d iu je  książkę „Z 
p tak am i do A fryki". Keitel pośw ięcił się stu  
diom  przy rodn iczym . Jo d ł i S eyss-In q u art 
zajęli się poezją. Sauckel szuka ucieczki od 
rzeczyw istości w książce fan tasty r znej. Hess 
k o n ty n u u je  sw e stud ia  astro log iczne . Keitel, 
F ra n k , S tre ieh er 1 R ib ben trop  p iszą  o sta tn ie  
ro zd zia ły  sw ych pam ię tn ików .

FRANK T W IE P D Z I, 2 E  N IE PR O SIŁ 
O LASKĘ

NORYMBERGA. —  Skazańcy n o rym ber-

■ ■■

scy p rzy ję li z rezy g n acją  w iadom ość o o d ­
rzucen iu  ich podań  o  łaskę. Hess, D o en lti i 
F ra n k  św iadczyli, że p o d an ia  o  łaskę zo­
sta ły  złożone przez obrońców , bez ich  w ie­
dzy i w brew  ich  woli.

W  niedzielę 7 skazańców  w yznan ia  ew an 
gelickiego i 3 w yznania  kato lick iego  w ysłu ­
chało  o s ta tn ie j Mszy. R osenbe g jak o  a te is ta  
odm ów ił w rięcia  udzia łu  w nabożeństw ie.

Sojusznicza Rad K on tro lna  postanow iła , 
śe  egzekucja  zostan ie  sfo to g ra fo w an a  przez 
o fic ja lnego  fo to g ra fa  d la  celów  h is to ry cz ­
nych i  a rch iw a ln y ch .

Przysięga i defilada Kościuszkowców
na Placu Zwycięstwa w Warszawie

Wczoraj, w drugim dniu uroczy­
stości kościuszkowskich w Warsza­
wie odbyło się złożenie przysięgi 
przez żołnierzy i oficerów 1-ej War­
szawskiej Dywizji Piechoty im. Ko­
ściuszki oraz żołnierzy niektórych in­
nych jednostek garnizonu warszaw-

’ szałek odczytuje słowa żołnierskiej 
przysipgi Odrodzonego Wojska Pol- 

J  skiego, którą powtarza tysięczna rze­
sza młodych żołnierzy.

Z  kolei przemawia Marszałek Ży­
mierski. Jego końcowy okrzyk na 
cześć Wolnej, Niepodległej, Demo-

skiego, po czym Dowódca Naczelny, kratycznej Polski Ludowej podchwy- 
Marszałek Żymierski przyjął defiladę, tują wszyscy zebrani, 
pułków Dywizji..

Plac Zwycięstwa
Rozpoczyna iię... defilada. Przy 

już rano zajęły ’ dźwiękach „Warszawianki" idą pocz- 
jednostki 1-ej Dywizji, delegacje b. ' ty sztandarowe Dywizji oraz wielu je- 
Kościuszkowców, poczty sztandaro- j dnostek z całego kraju. Oddziały pre- 
we i delegacje z Okręgów Wojsko- ] zentują sip doskonale. Nowe, dobrze
wych inwalidzi-Kościuszkowcy, osad­
nicy —  z tej pierwszej jednostki od­
rodzonego Wojska Polskiego oraz 
tłumy publiczności. Przybyły ze sztan­
darami delegacje organizacji młodzie­
żowych, robotników warszawskich 
oraz wiele innych.

O godz. 10-tej Wojfko i tłumy, 
zgromadzone na placu, witają entu­
zjastycznie Marszałka Żymierskiego. 
Dowódca 1-ej Dywizji, płk. dypl. Sie- 
lecki sjełada raport Marszałkowi, któ­
ry nastppnie, przy dźwiękach hymnu 
narodowego przechodzi przed fron­
tem pułków.

Po mszy poIowej z tysięcy piersi 
żołnierskich rozbrzmiewa hymn: 
„Boże, coś Polskę", poczem Marsza­
łek Żymierski w otoczeniu generali- 
cji, zajmu:e miejsce na trybunie ho­
norowej. Wśród uroczystej ciszy Mar

dopasowane mundury, znakomita po­
stawa, idealnie wyrównane sreregi —  
cieszą oczy. Tłum nie umie, nie mo­
że powstrzymać się od żywiołowych 
manifestacyj. Wciąż słycłrć okrzyki: 
„Niech żyje wojsko", „Niech żyje 
Wódz Naczelny".

Zamyka defiladę dywizjon dział sa­
mochodowych.

Po uroczystościach na placu Zwy­
cięstwa, pułki udały się na przygoto­
wany w koszarach świąteczny obiad 
żołnierski, w którym wzięli udział ró­
wnież starzy Kościuszkowcy. W  go­
dzinach wieczornych r -zestnicy Zja­
zdu Kościuszkowców byli obecni na 
przedstawieniu w Teatrze Polskim, 
oklaskując doskonale odtworzony, 
dawny, frontowy program teatru 
1-ej Armii W. P.

Zjazd Działaczy
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckie)

D nia 12 bm . w ta l i  o b ra d  K om ite tu  Sło­
w iańskiego (al. S ta lina  24) P re ta a  Z arządu  
Głównego T o w .Jzy s tw a  P rzy jaźn i Polsko-R a 
dz ieck le j tow. m in. H. Św iątkow ski o tw o rzy ł 
d ru g ą  og ó ln o k ra jo w ą  k o n fe ren c ję  dzlałacay 
T ow arzy stw a  P rzy jaźn i P o lsko-R adzieck ie j. 
W  ijeżd z ie  b io rą  udzia ł delegaci oddzia łów
w ojew ódzkich  i kó ł teren o w y ch  T -w a, p rzed  
łtaw io iele  w szystk ich  s tro n n ic tw  po lityes- 
nych  I o rg an izac ji nPodzieżow ych. Na sali 
o b ra d  byli ró w n lsś  obseni p rzedstaw icie l*

am b asad y  ZSRR rad cy : Jakow lew  i P ieu tin  
oraz  p ra sa .

Min. Św iątkow ski w ygłosił odczyt pt. „Sio 
w ianie a  idea p o k o ju " , w k tó ry m  w ykazał, 
ż« j u t  o d  15-go w ieku  n a ro d y  słow iańsk ie  
p ro p a g u ją  ideę pow szechnego p o ko ju .

W  dalszym  ciągu  p ierw szego  d n ia  ob rad  
p rzedstaw icie le  oddzia łów  p ro w in c jo n a ln y ch
sk ład a li sp raw o zd an ia  
renie.

z p racy  T -w a w  te-

Konferencja PPS i PPR w Lodzi
Komunikat CKW i łódzkego WKPPS

W dniu 12 pazdz'ernika 1946 r. 
odbyła się w Łodzi wspólna konfe­
rencja WK i MK PPR i P P S  z udz5a- 
łem przedstawicieli centralnych 
władz obu part'L

P r z e d m i o t e m  obrad było zagadn'e- 
n’e dalszego zacieśnienia współpracy 
obu partii robotniczych, anal'za sy­
tuacji przedwyborczej na terenie wo
j e w ó d z t w a .

Na konferencji omawiano aktual­
ne zagadn’enia gospodarcz" 1 spo*c- 
by walki ze wzrastającą falą droży­
zny I spekulacji oraz załatwiono sze­
reg spraw h ^ ź c y c h .

.W wyn’ka obrad poetanowloao

llw ego te rro ru , w  Jak im  ży ją  i  w alc  są  ko­
b iety greckie.

D elegatka ko b ie t am ery k ań sk ich  Ja n e  
W antfish  opow iedziała , ja k  w ładze am ery ­
k ańsk ie  odm ów iły wizy p. E ugenii C ottin , 
zaproszonej p rzedstaw icie lce  stow arzyszen ia, 
k tó rego  prezeską  je s t p. Roosevelt.

2  kolei w y słuchano  re fe ra tu  D olores 
Ib a rru r i  (La P ass io n aria ) o sto su n k u  Mię­
dzynarodow ej F ed erac ji Kobiet do wzno­
wienia dz ia ła lnośc i (Innych m ięd zy n aro d o ­
wych o rg an izac ji kobiecych o raz  re fe ra tu  
delegatk i radzieck ie j Popow ej o przebiegu 
k am pan ii an ty faszystow sk ie j.

powołać do życia stałą kom:sję poli­
tyczną komitetów obu partii dla za- 
c>eśn’en:a współpracy politycznej i 
frganzacyjnej.

Omówiono również sprawy zwią­
zane z organizacją wiecu w jw ą ik u  
z wystąpieniem Byrnesa w dn<u 8 
września i stwierdzono, że należy u- 
znać je za zl'kwidowane. Zdaniem 
PPS k’erownictwa obu Prrtii w przy 
szłoścl pow'nny czuwać, aby podob­
na nlepcrozum'enia n'e mogły s’ę 
w’’ęcej powtórzyć.

Zebranie zakończono w atmosfe­
rze pełnego ;>ulan'a ł serdecznej 
przyjaźni

Spraw ozdan ie , k tó re  sk ładali wszyscy
przedstaw icie le  m ożna by ło  podzielić na 
dw ie g ru p y  — sp raw ozdan ia  państw  „da­
jący ch "  i państw  „o d b ie ra jący ch "  Z resztą, 
jak  się  w yraził jeden  z delegatów  W B ry­
tan ii, na jliczn ie j rep rezen to w an ej na konfe­
ren c ji, państw a „d ające"  są jednocześn ie  
państw am i „od b ie ra jący m i", d a ją  bowiem  
bogactw a m ate ria ln e , o d b iera ją  zaś m oralne  
w postaci radości, zdrow ia i w dzięczności 
najn ieszczęśliw szych dzieci.

DZIECI N IE MOGĄ CZEKAĆ

D elegatk i polskie  w ygłosiły trzy  re fe ra ty — 
jeden  o  ogólnej sy tu ac ji dzieci i m łodzieży 
w Polsce, o raz  dw a na tem at dz ia łalnośc i 1 
zak resu  p ra c  RTPD 1 CKOS-u.

Delegacja po lska  m iała  na  konferenc ji 
dzięki stanow isku  p rzedstaw icie lk i Anglii 
m iss Mosa A nderson, k tó ra  z ram ien ia  sekcji 
ang ie lsk iej od dłuższego ju ż  czasu przebyw a 
w Polsce , —  u łatw ione  zadanie. Miss An­
derson  w k ró tk im  rzeczow ym  re fe rac ie  j u i

w pierw szych dn iach  k o n ferenc ji zobrszo* 
wała położenie dzieci w Polsce uw zglęiin ia- 
ją c  szczególnie odcinek swej pracy  — gm i­
nę N ieporęt pod W arszaw ą i ilu s tru ją c  re­
fera t przyw iezionym i spec ja ln ie  fo to g rafia ­
mi a akc ji pom ocy dzieciom  w te j gm inie. 
R eferat ten  w tak  przychylnym  d la  Po lsk i 
św ietle  p rzed staw ił spraw ę, że od razu  sd o -  
był dla naszego k ra ju  sym patię  i za in tereso ­
w anie delegatów . R ównież p rzychy lną  at»w *  
sferę w ytw orzyli delegaci Szwecji I Danii.

D elegacja polska rozdała  przed k o n fe ren ­
c ją  spec ja ln ie  w ydaną w Anglii subsydiowa­
ną przez ambasadę polską brwssurką w ję ­
zyku fraeuakun  i ang ielsk im  aa tamat po­
w ojennej sy tu ac ji dzieci w Polsce podcaaS 
o k upacji 1 w dobie  pow ojennej. Tytuł bro­
szurki „C hildren  cannot wait* (dzieci n ie  
mogą czekać) stal Mą jak gdyby hasłem  
konferencji.

Duże sa ln te reso w an ie  sp raw am i P o lsk i 
w ykazały  państw a P o łudn iow ej Ameryki. Uf 
p rzyszłym  tygodniu przybędą do W arszawy 
p rzedstaw icie le  A rgentyny, U rugw aju , Chile 
i P e ru , aby zapoznać się z potrzebami n a ­
szej m łodzieży.

Polska protestuje
przecinko prowokacyjnemu przemówieniu Fr.Neumanna

Wybory samorządowe 
w N emczech

BERLIN . — W  n iedzielę  odbyw ały  się  w 
b ry ty jsk ie j i francusk ie j s tre fie  o k u pacy jnej 
w ybory d o  r a d  m iejsk ich  w w iększych m ia­
stach .

W  a tre fle  b ry ty jsk ie j b y ło  oko ło  13 m ilio­
nów N iem ców upraw nionych  do  głosow ania. 
U d z iał w yborców  b y ł naogół zna czaty. W  
H am m eln do sz ło  do  zam ieszek pom iędzy 
ryw alizu jącym i stro n n ic tw am i niem ieckim i,

Manifest
{torłupalskiej parti demokratycznej

NOWY JORK. Ukazujący sią w  
Stanach Zjednoczonych dziernik poT 
tugalski opublikował manifest portu 
galskiej partii demokratycznej, któ 
ry zawiera apel do narodów zjedno­
czonych, aby nie przyjmowały Por­
tugalii w skład ONZ dopóty, dopóki 
w Portugalii rządzi .dyktatura faszy­
stowska Sala zara.

Jak kradli
dygnitarze faszystow scy
RZYM.
Specjał a komisja do badań nie­

legalnych zysków reżimu faszystow­
skiego informuje, że według dotych­
czasowych niekompletnych danych 
suma nielegalnych zysków dygnita­
rzy faszystowskich w samym tylko 
Mediolanie przekroczyła cyfrę jed­
nego miliarda lir.

Zniesienie wiz
między Francję a W.Bryt:n'ą

PARYŻ. —  R ząd W . B ry tan ii zw rócił się 
do rządu  fran cusk iego  z p ropozycją  in ie s ic -  
n la  w ii w celu u ła tw ien ia  k o m u n ik ac ji m ię- 
dży  obu państw am L

Ja k  donosi ko resp o n d en t agencji R eu te­
ra , rząd  b ry ty jsk i ma zam iar zw rócić się z 
podobnym i p ro p o zy cjam i rów nie*  do  in ­
nych p ań stw  eu ro p ejsk ich .

W kilku wierszach
—  K siąże E rn es t H e in rich , sy n  osta tn iego  

k ró la  Saksonii, zo sta ł a resz to w an y  w Sig- 
m ariogen p o d  zarzu tem  w yłudzan ia  p ien ię ­
d zy  i  zak ro jonych  n a  sze ro k ą  skaJę sp e k u ­
lac ji n a  czarnym  rynku .

— Centralny organ Socjalistycznej Partii Je 
dności „N eues D eutschland'* zam ieszcza o- 
dezwę, domagającą się wywłaszczenia 1 so­
c ja lizac ji m a ją tk u  przyw ódców  h itle ro w ­
skich i zbrodniarzy wojennych.

—  Do M onachium  p rz y b y ł gen. E isenhow er, 
szef sz tab u  generalnego S tan ó w  Z jedno­
czonych.

— W  zw iązku z 35-tą ro czn icą  pow stan ia
R epublik i C hińskiej w ygłosił przem ów ienie 
C zang-K ai-Szek. U sp raw ied liw ia ł ou s ta n o ­
w isko za ję te  p rzez rz ąd  chiński w trak c ie  
rokow ań z kom unistam i, u siłu jąc  p rzerzucić  
odpow iedzialność  za c iężką sy tu a c ję  w  p a ń ­
stw ie i w ojnę dom ow ą n a  obóz d em okra ty - 
czmo-ludowy.

—  K om itet w ykonaw czy Ligi M uzułm ańskiej 
p rz y ją ł  o fe rtę  objęcia 5 teik w tym czasow ym  
rządzie  indyjsk im  O decyzM tej został p o ­
w iadom iony w icekról Indii lo rd  W avell.

— W  San F rancisco  zm arł po  n ieudanej ope­
rac ji generał S tilw cll, k tó ry  o d eg ra ł w ybit­
ną ro lę  w w alkach  z Jap o ń czy k am i w Bur- 
mie.

—  W  niedzielę w ykonany  zo sta ł w yrok na 
12 p rzestępcach  w ojennych, w śród k tó rych  
znajdow ali się  członkow ie personelu  eś-oau 
k o n c en tracy in e fo  w Belsen.

— H enry W allace  o b ją ł re d ak c łe  naczelną 
znanego am erykańsk iego  tyg o d n ik a  po stęp o ­
wego J f a w  Republis".

BERLIN . —  N a odbytym  n iedaw no  k o n ­
g resie  b e r liń sk ie j SPD (socjal-dem okraci) 
p rzem aw ia ł p rzew odniczący  te j p a rtii  w Ber 
lin ie, F ra n z  N eum ann. P rzem ów ien ia  tego, 
według treści p o d an ej w p ism ach  n iem iec­
k ich , nie m ożna inacze j o k reślić , ja k  k a ry ­
godnym  w ystąp ien iem  an ty p o lsk im , k tó re  
sw ą gw ałtow nośc ią  i an typo lskością  usunęło  
w cień  do tychczasow e w ystąp ien ia  n iem iec­
k ie podobnego  rodza ju .

W  odpow iedzi n a  ten  n ies ły ch an y  a ta k  
an ty p o lsk i, P o lsk a  M isja W o jsk o w a  w B er­

linie w ystosow ała do S o juszn iczej R ady Kasi 
tro li no tę  p ro tes tacy jn ą .

W szystk ie  p ism a n iem ieckie  w Berlinie I  
na p row incji, s w yją tk iem  p rasy  kontreto* 
w anej przez w ładze b ry ty jsk ie , p rzyn iosły  
na czołow ych m ie jscach  k o m u n ik a t o  lej IM 
cle. W  nocie tej zażąd an o  wydania rozpo­
rządzen ia  w celu uniem ożliw ien ia  w przy­
szłości pub lik o w an ia  w ypow iedzi, o b ra ża ją ­
cych k tó ry k o lw iek  z n aro d ó w  z jednoczo­
nych, oraz ukarania winnych.

Powrót delegacji OM TUR z Paryża
Międzynarodówka Młodzieży Socjalistycznej
W  sobotę  w róciła  do  W arszaw y  de lega­

c ja  CK OM TUR, k tó ra  b ra ła  idzia ł w M ię­
dzynarodow ym  K ongresie M łodzieży Socja­
listycznej w P aryżu . P rzew odn iczący  dele­
gacji tow. R. O b rączka  ośw iadczył, Że tezy 
po lsk iej delegacji odn iosły  n a  K ongresie 
zw ycięstwo. N iem cy n ie  zoatałl p rzy jęc i na  
członków  u tw orzonego  w P ary żu  M iędzyna­
rodow ego Z w iązku M łodzieży Socja listycz­
ne j I pozostali ty lk o  w c h a ra k te rze  obser­
w atorów . P o d k re ilo n o  n a to m ias t koniecz­
ność pom oocy w w ychow an iu  m łodego po­
ko len ia  niem ieckiego.

Zw iązek pozostaw ił w olną ręk ę  poszcze­
gólnym  organ izac jom  w należen iu  do Św ia­
tow ej F ed erac ji M łodzieży D em okratycznej 
i u sta lił fo rm y w spółpracy  w sp raw ach  in ­
teresu jący ch  obie o rgan izac je . P rz y ję ta

p rzez kongres d e k la rac ja  p o d k re śla  zasady  
w spółpracy  jedności ru ch u  robotn iczego  W 
w alce z kap ita lizm em  1 w w alce e  pokó j 
o raz  konieczność pom ocy k ra jo m , k tó re  
zniosły u siebie w ładzę k ap ita lis tó w  i W 
okresie  p o k o ju  p ra g n ą  budow ać uu tró j so­
c ja lis tyczny . U stalono, że M iędzynarodow y 
Zw iązek M łodzieży Socja listycznej nie Jest 
organem  politycznym , a le  b iu rem  m ający m  
na  celu  n iesien ie  pom ocy w- w ychow yw aniu  
m łodych socjalistów , w ym ianę dośw iadczeń  
w p raey  i p ro p ag an d ę  m ięd zy n aro d o w ej so­
lidarnośc i.

Po lska  o trzy m ała  we w ładzach  Z w iązku
dw a m ie jsca: w iceprzew odniczącego  1 se­
k re ta rza . N astępne posiedzen ie  w ładz odbę­
dzie się w W arszaw ie , p raw d opodobn ie  w  
styczniu  1947 roku .

Dziś uroczyste otwarcie
Zjazdu przemysłowego Ziem Odzyskanych

Drugi Zjazd Przemysłowy Ziem 
Odzyskanych rozpoczął swe obrady w 
gmachu Politechniki wrocławskiej. 
Przy wejściu mieszczą sip wykresy, 
ilustrujące osiągnięcia wszystkich ga­
łęzi przemysłu, pracujących na Zie­
miach Odzyskanych. Mipdzy innymi 
wykres obrazujący przewidziany w 
trzyletnim planie inwestycyjnym roz­
wój produkcji przemysłu drzewnego, 
chemicznego, i cukrowniczego; stan 
zatrudnienia w poszczególnych prze­
mysłach, plan produkcji w przemyśle 
węglowym, energetycznfm,  ̂metalo­
wym, elektrotechnicznym, skórzanym, 
drzewnym i in. W  osobnym kiosku 
przedstawione są osiągnięcia produk­
cji przemysłu węglowego, hutnicze­
go, energetycznego i metalowego. 
Specjalną uwagę zwraca efektowny 
wykres wzrostu produkcji przemysło­
wej na Ziemiach Odzyskanych, wska

Termin plenum 1 uroczystego ot­
warcia Zjazdu przesunigty zastał na 
godz. 10-tą dnia 14 b. m. W dniu ł3  
b. m. obradowały komisje.

Obrady dziennikarzy
we WrocławiJ

W  gmachu Miejskiej Rady Naro­
dowej we Wrocławiu rozpoczęły się 
wczoraj 3-dniowe obrady Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Dziennikarzy R. P., w których wzięli 
udział delegaci poszczególnych od­
działów Związku. Zgromadzonych 
powitał prezes wrocławskiego Związ­
ku Dziennikarzy red. Winnicki. Pier­
wszy zabrał głos prof. Wasowski, 
który zaproponował przed rozpoczę­
ciem obrad powzięcie uchwały o zna-

zuiący stały rozwój 
gałęzi przemysłu.

poszczególnych czeniu Ziem Odzyskanych.
j Obrady dziennikarzy trwają.

Gazeta Ludowa" contra red. Werfeln
W czo ra j zeb ra ł l ię  w  W arszaw ie  Sąd Ko 

leżeński Z w iązku Zaw odow ego D ziennikarzy  
RP. celem  ro zp a trzen ia  sk a rg i zespołu  redaJt 
cyjnego  „G azety L udow ej" p rzec iw  re d ak to ­
row i naczeln em u  „G łosu L udu" tow . R om a­
now i W erflow i.

Sądow i p rzew odn iczy ł re d a k to r  D ziekoń- 
sk l, sędz iam i byli tow. tow . red. red. Niemy- 
»ki i W ójcick i. Ja k o  rzeczn ik  o sk a rże n ia  wy 
stępow ał red. tow. W agner.

Podłoże ąpraw y było n astęp u jące : W  dniu  
8 w rześn ia  rb . tow . red . W erfe l zam ieścił w 
„Głosie L udu" a r t .  ku l pod lyt. „Obca ag en ­
tu ra " , w k tó ry m  ostro  z a a t a k o w a ł  s t a n o w i ­
sko, z aję te  przez „G azetę L udow ą" wobec 
sz tu tg n rck ie j m owy m in istra  B yrnesa. Re­
d a k to rz y  naczelnego o rg an u  PSL, pow ołu jąc  
się na  a rty k u ły  3 i 4 K odeksu O byczajow ego 
D zien n ik ars tw a  Polskiego, m ów iące o uży ­
ciu w polem ice p raso w ej „słów  I o k reśleń  
nie stosow nych , w sposób złośliw y c h a ra k ­
te ry zu jący ch  in n ą  osobę" zaskarży li red. 
W erfla  do D ziennikarsk iego  Sądu K oleżeń­
skiego.

Na w stępie ro zp raw y  Sąd zap ro p o n o w ał

stro n o m  po lubow ne za ła tw ien ie  spo ru . Re­
d a k to r  „G łosu L udu" ośw iadczył, iż a r ty k u ­
łem  sw oim  „Obca a g en tu ra"  n ie zam ierza ł 
o b raz ić  żadnego  z red ak to ró w  „G azety L u ­
do w ej" , lecz p ra g n ą ł n ap ię tn o w ać  po litykę 
PSL  i Jej o rg a n  „G azetę L udow ą". P oglądy  
swe, w yrażone  w w ym ienionym  a rty k u le , 
n ad a l uw aża za słuszne, a o sta tn ie  w ystąp ie­
nia o rg a n u  naczelnego Polskiego S tronn ic­
tw a L udow ego i po litykę w iceprem iera  Mikó 
łajczyka , p o tw ierdz iły  słuszność jego zdania.

W spó łp racow nicy  „G azety L udow ej" zażą 
daw szy przerw y , udali się na  krótką n a ra ­
dę, po czym  im ieniem  zespołu  redakcy jnego  
lego p ism a, red. G arczyński w ycofał skargę, 
m o tyw ując  to tym , że Sąd K oleżeński pow o­
łany j js t  do ro z p a try w a n ia  s p r a w  o  ob razę  
o so b istą  m iędzy dz ien n ik arzam i. Poniew aż 
t  o św iadczen ia  red. W erfla  w ynika, i i  nie 
zam ierza ł on  nikogo obrazić  personaln ie , • -  
sk a riy c ie le  uw ażali za na jw łaśc iw sze  skargę 
sw ą w ycofać.

W obec pow yższych ośw iadczeń  sąd stw lar 
d iii , t«  sp raw a  ro zp atry w an a  a le  będzie.
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Opiekę nad matką i dzieckiem
roztacza Ministerstwo Zdrowia

Opieka Md matką i dzieckiem należy w 
eh w iii obecnej do zagadnień ua;poważniej- 
ezyeh. Nie jeat to bowiem tylko zagadnienie 
zdrowia, ale i populacji.

Oatataia wojna zabrata nam 6 milionów 
doroełyeh 1 dzieci, a pozostała ludność, ekut 
kiom długotrwałego złego odżywiania i ćięż- 
kich warunków, wykazuje zmniejszoną od­
porność.

Sytuacja na odcinku troski o matką i 
dziecko nic była nigdy w Polsce zadowala­
jąca, a jest rzeczą zrozumiałą, Se po wojnie 
uległa ona znacznemu pogorszeniu. Wystar­
czy zestawić dane statystyczne zebrane w 
waszym kraju z danymi statystycznymi 
paitstw Europy Zachodniej.

Przed rokiem 19.19 przy liczbie urodzeń 
•00.000 — było u nas 100 000 zgonów, pod­
czas gdy na Zachodzie wahała sią ona w 
granicach 4 — ft proc. Najwiąkszą daniną 
Śmierci płaciły w Polsce miasta przemysło­
we, w których Śmiertelność wynosiła 16,5 
proc.

Trosce o matką i dziecko Ministerstwo

Zdrowia poświęca wiele uwagi. Powstają 
poradnie przedślubne, wzrasta opieka uad 
kobietami i niemowlętami, wzrasta ilość
poradni dla dzieci.

Na miejsce zniszczonych 670 poradni w 
miastach i wsiach założono 640 poradni i 
300 kuchen mlecznych. Ogólna liczba łóżek 
w sanatoriach dziecięcych wynosi 1.995, w 
prewentoriach 3.025 i 1.303 w szpitalach.

Kiedy przed rokiem z kolonii i półkolonii 
skorzystało 140 ty*'. dzieci, tylko znikoma 
ich część pozostawała pod opieką lekarską. 
W tym roku sprawa ta wyglądała całkiem 
odwrotnie: na milion dzieci, które skorzy­
stały z dobrodziejstw kolonii 1 półkolonii — 
mały procent był pozbawiony opieki lekar­
skiej.

Nie są to frazesy, lecz cyfry, które obra­
zują rzeczywisty stan. Racjonalne rozwiąza­
nie sprawy dziecka 1 matki jest naczelnym 
zadaniem Ministerstwa Zdrowia, zadaniem, 
które Ministerstwo rozwiązuje, pokonniąc 
powoli wszystkie trudności. (WS).

Rodzice remontują szkołę
powszechni) przy ul. Kawęczyńskiej

Drwny budynek szkolny przy ulicy 
Kawęczyńskiej na Pradze mieszczący 
szkolę powszechną N r 30 im. „Pow­
stańców 63‘EO roku” —  odzyskało 
szkolnictwo w sierpniu b. r. Przepro­
wadzony przez BOS remont budynku 
* braku kredytów nie został doprowa­
dzony do końca. Wnętrze szkoły po­
zostawiono w stanie, który wykluczał 
możliwość prowadzenia nauki.

Gdy na zebraniu Komitetu Rodzi­
cielskiego kierowniczka szkoły, ob. 
Ciesielska zakomunikowała rodzicom 
dzieci, że widoki na uzyskanie dal­
szych kredytów i dokończci e P"AC w 
tym roku są bardzo małe, zebrani po­
stanowili w „Miesiącu Odbudowy

Warszawy” dokończyć pracę własny­
mi siłami.

Codziennie we wrześniu od godz. 
16-tej pracowali w szkole ochotnicy. 
Przychodzili rodzice, starsze dzieci i 
każdy w zakresie swego fachu i moż­
liwości chwytał za kielnię, pedzel, he­
bel. W ten sposób wyremontowano 
już 8 sal, remont dwóch pozostałych 
jest w stadium końcowym. Należy do­
dać, że większość rodziców posyłają­
cych tu dzieci, to robotnicy, drobni 
rzemieślnicy i urzędnicy.

Ci sami ludzie ze szczupłych swych 
dochodów zebrali iednoczeŚn:e na po­
trzeby szkoły 30.000 zł. w gotówce.

(Rs)

Do zimy chodniki na Marszałkowskie) I
Naprawa nawierzchni ulic warszawskich

Nawierzchnia ulic Warszawy — wyno­
sząca razem około 7,5 miliona metrów kwa- 
d-atowych (w tym 4,6 znil m* jezdni) uległa 
wskutek działań wojennych poważnemu ®ni 
uczeniu. Jeżeli chodzi o chodniki to tu pro­
cent zniszczeń osiąga około 40 proc., podczas 
gdy jezdnie zostały zniszczone w 16 proc. W 
tej chwili ze wzglądu na bezpieczeństwo i 
wzrost ruchu kołowego dokonuje się przede 
wszystkim naprawy jezdni.

Na terenie Warszawy prawobrzeżnej i le­
wobrzeżnej, pracuje ekeł 60 ekip brukar­
skich Wydziału Dróg i Mostów, które doko­
nują drobnych, lecz koniecznych napraw. 
Ograniczone kredyty nie pozwalają na za­
łatwienie wszystkich potrzeb. Jednak ilość 
tych napraw jest duża. W tym roku napra­

wiono 160 tysięcy m* jezdni i 90 tysięcy 
m* chodników. Przedstawiając to plastycz­
nie—jeat to pas szerokości 10 metrów, a 16 
km. długi Na cały rok Wydział Dróg i Mo­
stów Zarządu Miejskiego otrzymał 80 mil- 
zł. kredytów.

Do większych robót wykonanych w tyra 
roku należą: renowacja nawierzchni asfal­
towej ul. Słowackiego (Żoliborz), AL I Armii 
WP (dawna Al. Szucha), parking w Alei 
I Armii W.P., parking w Alejach Jerozolim­
skich przed gmachem Banku Gospodarstwa 
Krajowego, naprawa wlotu ul. Koszykowej 
na ul. Marszałkowską, naprawa chodników 
ul. Marszałkowskiej, która otrzyma je do zi­
my po obu stronach jezdni. (Ra).

W i a d o m o ś ć * s p o

Zawody w Katowicach i Krakowie odwołane 
Skutki lekceważenia obowązu.ących przepisów

Katowice (Teł. WŁ) Publiczność 
sportowa Katowic i okolicy spotkał 
dziś wielki zawód. Zapowiedziany na 
godz. 11 przed poł. mocz m ęd :ypm -1 
stwowy w boksie z ósemką węgier-’ 
ską nie doszedł do skutku, ponieważ 
drużyna węgierska nie dotarła do Ka­
towic. Według krążących wersji, 
sportowcy węgierscy tak pięśoiarze 
jak piłkarze Kispestii, którzy mieli 
grać wczoraj z Cracovią zestali za; 
trzymani na granicy czechosłowackiej 
z powodu nie zaopatrzenia się w n :e- 
zbędne dokumenty. N a razie nie zdo­

łano dowiedzieć się, czy i kiedy spo r 
towcom węgiersk’m uda się pokonać 
przeszkody i przybyć do Polski.

Takie są skutki nie przestrzegan a 
przepisów w sprawie sprowadzania 
drużyn zagranicznych.

REPREZENTACJA 
POLSKA —  SLĄSK 14:0

Zamiast meczu Polska — Węgry 
zaaranżowano ad hoc spotkanie re- 
Drezentancji Polski z reprezentancie 
Śląska. Mecz zakończył się zwyc:ę- 
stwem Reprezentacji Polski 14.0.

Ekshumacja poległych 
w Puszczy Kanip nowskie,

Rodziny 1 koledzy za In t wetowani ekshu­
macją grobów żołnierzy poległych w dniu 
29.IX.44 r. pod Jaktorowem. Habudraml i 
Baranowem, w czasie wycolywania aię od­
działów powstańczych z Puszczy Kampi- 
nowskiej, proszeni są o zgłaszanie się na­
tychmiast pod adresem Sosnowski Szymon 
— Jelonki, poczta Wiochy, ul Mochnackie­
go 1 — sklep (dojazd autobusem EKD) lub 
Warszawa — ul. Czerwonego Krzyża 9 m. 6, 
adw. Płoska.

Zainteresowane osoby, które zgłoszą się 
pod wskazanym adresem, utworzą Komitet, 
mający na celu wystaranie się o fundusze 1 
przyśpieszenie ekshumacji pochowanych na 
tych terenach powstańców

Poradnia Prawna
Kobiet

I A

Ligi
Warszawska Liga Kobiet (Poznańska 3) — 

uruchamia z dniem 15 bm. poradnię prawną, 
która będzie udzielać porad: 

l  zakresu prawa karnego we wtorki, cy­
wilnego w piątki, administracyjnego w sobo­
ty od godz. 16 do 18.

Dla członkiń Ligi — porady beżpłatne.

DZIELNICA KÓŁ MINISTERIALNYCH PPS
W dniu 10 bm. zmarł przewodniczący 

Dzielnicy Kół Ministerialnych 4. p. tow. dr. 
Józef Zuniak. Komitet Dzielnicy Kół Mini­
sterialnych wzywa wszystkich członków

KOMUNIKAT 
Kom. Stolec*. OMTUR. zawiadamia, te  w po. 

niedzlalek dn 14 godz. 18 zebranie kota prele. 
gentów w lokalu K. C. Mokotowska 8.

DZIELNICA PBAGA CKNTKALNA. 
Zebranie aktywu Kobiet PPS, które miało s it  

odbyó dn. 13 bm. w Sali Teatru Powszechne.
Dzielnicy do wzięcia udziału w pogrzebie, T  Z ^ o jl
który odbędzie się w dniu 14 października skiego 30.
b r  o godz 15 30 s kościoła św. Karola Bo- I KOLO PPS PBZY DYREKCJI o d b u d o w  yor. o  gouz. 10.00 s aoso .o .a  »w . „ a r o . ,  u o  j WĘZŁA WARSZAWSKIEGO,
rom eusza na Pow ązkach . | .^Dnla 44 bm o godz. 15 min. lft w lokalu

' świetlicy Dyrekcji odbudowy W.W.K., przy ul, 
KOMUNIKAT STOŁECZNEGO KOMITETU Targowej 70 odbędzie aię zeb.anle członków

' Koła PPS. przy Dyrekcji Odbudowy W W .K.". 
KOŁO PPS PBZY BGKPPS

W poniedziałek dn. 14 bm o godz. 15 
odbędzie się pogrzeb tow. Józefa Żuniaka t 
kościoła Karota Boromeusza na Powązkach.

Stołeczny Komitet PPS wzywa wszystkich 
towarzyszy do wzięcia udziału w pogrzebit 
pod Sztandarami Dzielnic i Kół.

KOLO PP8 „SPOŁEM” .
Dnia 15 bm. o godz. 15 w lokalu Delegatury 

Zarządu ..Spotem" okr. Warszawskiego, Szpl. 
ta'.na 5. odbędzie eie zebranie Koła PPS  przy 
„Społem". Referat p .t.: „Sytuacja Mlędzyna. 
rodowa” , wygłosi tow. Beloński.

kowem, gdzie skarby były przecho­
wywane. Zatrzymani Potcccy mieli 
przy sobie iałszywe paszporty. Spra 
wne śledztwo ujawniło kontakt Po­
tockich z podziemiem, które brało 
udział w całej tej haniebnej akcji,

Dnta 10 bm. odbyło się doroczne Walne Zebra, 
ni* członków Kola BGK. Po wysłuchaniu 1 za. 
aprobowaniu sprawozdania z działalności za o. 
kres sprawozdawczy dokonano wyborów do 
wtadz Koła. Do zarządu weszli tow tow Kenig, 
Biernacki. Skrzypków* I Gaweł 

Z ramienia dyrekcji Banku wzl*l udział w ob. 
radach tow. dyrektor Grabczak który Żywo in­
teresuj* sio działalności* Kota.

KOMISJA POROZUMIEWAM CZA MIEDZY 
BANKOWYMI KOLAMI PPS 

Został nawiązany kontakt pomiędzy przedsta­
wicielami kół partyjnych BGK 1 Banku Rolne, 
go.Na wspólnej konferencji postanowiono nawlą. 
zaó łączność « kołami partyjnym i na terenie In. 
nych banków celem wspólnego występowania w 
sprawach organizacyjnych Zainteresowani towa 
rzysze bankowcy winni we własnym dobrze zro. 
zumianym Interesie zwracać tlę. po Informacje 
do tow. tow. Kenig* (BGK) lub Komorka (Bank 
Rolny).
DZIELNICA KÓŁ MINISTERIALNYCH PPS
Komitet Dzielnicy Kół Ministerialnych podaje 

do wiadomości. 14 odprawa sekretarzy I skarbnl. 
ków Kót odbędzie się w dniu 16 bm. (środa) o 
godz. 1S, a  nie Jak poprzednio podawano w dum 
14 bm

Odprawa odbędzie s i ł  w lokalu CKW PPS 
W iejska 18 pok. 10.

EGZEKUTYWA W.K. P.P.S.
Dn. 15 btn. o godz. 16 ej przy ul. śnieżnej 4, 

,  _ odbędzie się posiedzenie Egzekutywy W K,
cennego czapraka kon'a S 'a 'istaw a p .p .s.

S - • “ ............................................. - PP3.0W CY MIEJSKICH Z.AKL. KOMUNIKAO.
Dnia 11 odbyła się konferencja delegatów po. 

szczególnych kół PPS przy MZK.
W wyniku konferencji powołano Centralną 

Organizację PPS Miejskich Zakładów Komunl. 
kacyjnych. w skład prezydium której weszli Ja.

I ko: przewodniczący tow. Józef Szczepański, t  
wiceprzew. tow. Karol Gruszka. II  wiceprzew. 
Stanisław Celejewski. I eekr. Stanisław W ró. 
blewski, I I  sek-r Franciszek Falkowski, skarb, 
nlk Leon Kowalski.

Hr. Potocki chciał wywieźć z Polski
bezcenne dzieła sztuki

Wł&ćze bezpieczeńs'wa wykryły cza (3 płótra) i innych. Poza obraza- 
jedną z największych afer, jakiej pró mi hr. Pctocki planował wywiezie- 
bcwaro dokonać w Polsce W nocy nie wspaniałych ornatów, wysadza- 
z 3 na 4 października zatrzymano w nych perłami, waz królewskich bez 
lesle pod Krakowem hr. Anfrzeja cennego czapraka kon'a S a isława 
Fctockiego wraz z żoną Maną, w mo Augus a, białych kruków księg&f- 
mencie usiłowania wywiezienia zat skich i t, d.
granicę 19 skrzynek bezcecnej w ar-| Niezależnie od tego należy przy-
tości skarbów kultury p.lskiej. Tran j pomnieć, że ojciec Andrzeja Potoc- _  __     w„ _
sport przychwycono pod klasz orem ( kiego -  Adam wyw ózł przy p mo- / “
Karne tułów na Bielanach pod Kra- cy Niemców w czasie ich Oawro.u

16 skrzyń podobnych skarbów. Zraj 
duję się one obecnie w Austrii.

Wystawa tych wszystkich skar­
bów — będących własnością społe­
czeństwa — zastanie otwarta w Mu 
zeum Narodowym w Warszawie, w

pclegającej na ogołoceniu Polski z ( najbliższym czasie, 
zabytków sztuki kolosalnej wartoś-j . . . .  , . VDki u -
ci kulturalnej i firansowej, j W niedzielę, Prezydent KRN Bie-

Znane są już nazwiska i adresy o d , 4nt oraz Marsz. Rola - Żymierski o- 
biorców za granicą, z którymi za- glądali w Minister. Bezpieczeńs.wa 
kończono pertraktacje o zakup tych dzieła sztuki które usiłowa, wy- 
bezcennych dla Belski ekspo.-jLów. wieźć z Polski h r  Potocki.

Podziękowanie
Komitet Wykonawczy Związku 

Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej składa tą drogą podziękowanie 
tow, Zychowi Janowi, przew d"i- 
czącemu M.K- PPS w Lądku-Zdroju 
za wydatną pomoc przy organizo­
waniu Centralnego Ośrodka Wypo­
czynkowego Z.N.M S.

K.W. Z N.M.S.

Poza wymienionymi 19 skrzyniami 
odnaleziono w innym miejscu, przy­
gotowane do wywiezienia dalsze, 
spakowane skrzynie dzieł sztuki i 
innych pamiątek pochodzących z pa 
łaców w Baranowie pod Krakowem, 
Krzeszowicach i Łańcucie w ilości 
łącznej 42 skrzyń. Trudno w tej chwi 
li ocenić wartość tych wszystkich 
dzieł, obejmu:ących 275 płócien naj­
lepszych pędzli, porcelanę, wazy, or­
naty i t. p.

Wśród przychwyconego transpor- }
& £!!!& £ 3 2 ,  w S c id t Na dzieci po powstańcach :
I 17 w idm  Z i M  M U r.:w . poi-1 óMz,eIni,  p rzemyshl Mi„ n e źo S S S T S S S r ^ C T M W - - . - ^ .  ».
u t r i H f c w ’  I JB .%  **■ 3.000 (trz , tysiąc.) o , ------------------------
d lieU  Fata-* (4 pldna), A iiukicyi- P° powstańcach.

( a l M K ? )
TEATB POLSKI t 

Poniedziałek — godz. 18 „Grube ryby" i  L.
Solskim. , , .

W torek — godz. 18 „Grube ryby" * L. Solskim. 
Środa — godz. 18 „Grube ryby" * L. Solskim, 
Czwartek — godz. 18 „Papuga".
Piątek — godz. 18 „Grube ryby" * L. Solskim. 
Sobota — godz. 18 „Grube ryby” * L Solskim. 
Niedziela — godz. 14.30 „Lilia W eneda", godi. 

18 „Grube ryby” z L. Solpkim.
TEATB MUZYCZNO.OPERO WY (Marszał. 

kowska 8) godz. 18 „Madame B utterfly” Tacct.

” TEATR MAŁY (Marszałkowska 81): o god*. 
I8.ej „Szkarłatne Ró4e” .

TEATB POWSZECHNY (Zamojskiego 20): 
a  godz. 15 e.1 i 18.ej komedia A. Fredry  „Da. 
my i H uzary". . .

TEATB STUDIO (Karowa 81): o godz. 15.30
0 ig_ej _  komedia A. Fredry  „Damy 1 Huzary . 

PRASKI TEATR REWII (ul. Zygmuntów.
ska 8) o godi. 17 I 19 rewia pt. „Asy pierwszej 
klany” . ,TEATR STUDIO (Karowa 31): o godz. 18.e j 
groteska muzyczna pióra L. Rubacha I St. Strau 
sa pt. ,,Autobuz o 6_ej” .

CYRK (r»raga. ul. Szeroka) we wtorki, cawart 
ki, soboty 1 niedziele o godi. 16 1 19.30; w po. 
został* dni o erodz. 19.30.

KLUB SATYRYKÓW , RI RI ŁRA”  -  w ka. 
wiarni barze ,,Reduta’* (Nowy ftwiat 8): — ,iSa. 
sonie otwórz się.. ”  początek o podz 19.

. PREMIERA W „KUKUŁCE” .
KUKUŁKA", występuje we w to re k , dnia 15 

p a łd z . br. * now ym  p ro g ram e m  p t. ..Księżyc
1 papierosem". „Sezonie otwórz się schody s 
a fisza  n ie o d w o ła ln ie  w po n ied z -a lek  14 bm. 
P rz e d s ta w ie n ia  odbywają się w K a w iarn i ..K e .

Nieoczekiwane zwycięstwo ŁKS nad Wartą
ŁÓTŹ (Id. w ł). Rozegrane dziś 

zawody o m s  trzos, wo Polski między 
ŁKS a Wartą, zik:ńczyły się szczę­
śliwym zwycięstwem ŁKS-u w so -  
sunku 4:3 (2:0). Ostatnich 20 minut. 
ŁKS grał w 10-tkę, ponieważ sędzia 
01ev.ski z Krakowa usu ął Łącza z

boiska.
W tym okres;e ŁKS uzyskał zwy­

cięstwo. W sunre Waria była lepszą 
od przeciwnika. Bramki dla Warty 
strzelili Scpczyk (2), Kaźm erczak 
(1). Dla ŁKS — Gwoździński (2), 
Łącz i Kopera po 1.

D zw onkow sk i b ije  K u rp essę
ŁÓDŹ (lei- w ł). W dzisiejszym bie| 

(u na przełaj, z .rgan!zowanym przez I 
j3z:ennik Łódzki pierwsze nrejsce, 
za:ął Dzwonkowski („Zryw" — Byd- 
gosz-z) w czasie 13 min. 52 sek. Ja ­
ko drugi przyszedł Kurpessa (ŁKS) 
z czasem 13 min. 56 sek.

POLONIA — GWIAZDA 2d .
BYDGOSZCZ ('el. w l). Mecz o mi 

s'rzos'v o klasy A między KS „Polo­
nia" — a  ,G w i-z:ą" zakończył się 
zwycięstwem „Polonii" w stosunku 
2 :1 .

MECZ W LUBLINIE
LUBLIN (tel. wł.). Spotkan’e pił­

karskie mię-zy WKS Siedlce — a 
KKS Sygnał (Lublin) zakończyło się 
wynikiem nierozslrzyg iętym 2 :2  
(1 : 1).

KKS (POZNAN) ZWYCIĘŻA 
NA ŚLĄSKU

KATOWICE ('el. w ł). W spo‘ka- 
niu towarzyskim KKS Pozn?ń po­
konał tutejszą Pog ń w stosunku 2:1 
(0 :6).

Dar Inowrocławia
dta Warszawy

Dla uzupełnienia braków w idewastowa- 
nych parkach i łieleócach stołecznych — 
Inowrocław poza zbiórką pien'ężną na od­
budowę zrujnowanej itolicy — podjął aię 
dostarczyć Warszawie drzewek.

Inowrocławska młodzież szkolna, która 
wystąpiła z tą inicjatywą rozpoczęła już ko­
panie drzewek w szkółkach miejskich, które 
przekażą zielony dar stolicy w ciągu naj­
bliższych dni. (RS).

( K U ®
„ATLANTIC" (u l .  Chmielna S3): „Na»*
^POLONIA” (Marszałkowska 58): „Zwarło.

W‘ SYREN V ° ” ' (Fraga. ul. Inżynierska 4)1
„Da’eka Droga”

,'TĘCZA” (Sollbor*. Suzina 4). .Wielki Prze.

r* usłyszymy
L o  u i  R A D I O

W T O R E K  — U  p a źd z ie rn ik a
Ze względów techn. Rozgl. rozpocznie pracę o 

godz 16,00 16.00 Dzlen. popoł. 16,30 Recit.
fortep. E. Rezlera. 17,10 Konc. rozrywk. w wyk. 
zeap. J . Cajmera. 18.10 „W ęgierskie ballady lu. 
dowe” . 18,30 Aud. polsk. Wydawnictwa Muz.
19,00 „Nauka przy głośniku” . 19,30 Popularny 
konc. symf. 20,00 Dzień, wieczorny. 20,30 Słuch, 
p. t. „Następna fala” w opr. J . Stefczyka. 21,00 
Ludwik v. Beethoven: Kw artet smyczk. N. 11
op. 95. 21,25 Pieśni L. v. Beethovena w wyk. ....................................
Olgi Lady. 22,00 Konc. rozr. 22.80 Muzyka ta- j V*nl'iborV Plac Inwalidów 10)' - '„ P r a w i
neczna. 23.00 Ost. wiad. dzień. rad. 23,30 M u. '
syka taneczna. 23,55 Skrót estatn. wiad. 24,00 . bouz LK seanse w Kinach aarezerwowan* są 
Hymn.________ Id i .  Związków Zawodowych Na seanse te passe.

KINO OŚWIATOWE DOMl' R l'L T t KY KO. 
BOTNICZKJ (Solibora. PI. Inwalidów), film 
naukowy , . ( •  kraj ta obyczaj •

KINO OŚW IATOW E IN S T V T IT I El U MO G E  
IO nr 2 w świetlicy PPR r- Stalowa Tl — „Zwi*. 
rzęta egzotyczne” .

KINO OŚWIATOWY IN STV T I TII FIL M O W E.

Wyścig i  konne na S ł użewcu
Wyniki gonitw niedzielnych

Gonitw* pierwsra, dystans 2290 m, nagr. 
8000 rł. ł) Furmint chł. Ziemiański, 2) Nic- 
mir, S) Uszmir. Wycof. Panienka. Wygr. w 
3 m. 7 a. pewnie o poł. długości. T o t 130, 
porządkowy 200.

Gonitwa druga dystans. 1200 m, nagr. 
8000 zł. 1) Isthmus dt. Klamer, 2) Sobie­
pan II, 3) Camero, 4) Rawenrori, Wycof. 
Sundar. Wygr. w 1 m. 18 s. wysyłany o 8 
dług. Tot. 180 fr. 130-160, porządkowy 320.

Gonitwa trzecia, dystans 1000 m, nagr. 
10000 zł. 1) Parada III j. Rutkowski, 2) Lu- 
me, 8) Sobiesława,, 4) Channe. Wycof. Ga- 
nimed, Monte Carlo, Gniew. Wygr w 1 m. 
1,5 s. pewnie o półtorej długości Tot. 330 
fr. 210-310, porządkowy 29C0.

Gonitwa czwarta, dystans 2G00 m, nagr. 
15000, 1) Wiraż chł. Chomlcz, 2) Silver
King, 3) Prachlkerl, 4) Irak II, Wycof. A- 
strolog. Wygr. w 2 m. 58 s. pewnie o 2 
dług. Tot. 230 fr. 140-100 porządkowy 750,

partout oraz bilety bezpłatne nie ** honorowane.
Bilety ulgowe w przedsprze^ >y dł» ctlonkow 

związków zawndowyrh. organi acji mlodziężo. 
wyeb 1 wojak* do nabycia w Radzi* Związków

Nocne dyżury a iiek
Do dn. 90 bm. dy tu ru ją  w nocy następując#

**Grygier — Puławska 83. Wiszniewski — Ra­
kowiecka 41. Zbikowski -  K osakow a 14 Hueb, 

2) Chajison, S) Duna, 4) Cheronea, 5) Ja- MT — Marszałkowska 72. Potocki — Al. Jerozo-
starnU  III. Wycof. Daccis. W ygr. w 2 ra. ' ^ 1  R ^ ^ k a ^ - ^ r o ^ m s k ^
41 a. b. łatwo o 2 i pół Jtugości. Tot. 110 .raw ski — Z ło ta  44. Jędrzejewski — Okopowa 25.
fr. 110-220, porządkowy 580. j • '  S” ymańsk7 JW-  N o 4

Gonitwa szósta, dystans 1300 m, n ag r. • «Wiat 18. Kurowski — Rozbrat 32 
„Lanolinę* 25000 ił I) Lafite I, d t P a- 1 skl -  *?-• I"F*lidów 8 , 

sternak, 2) Honor, 3) Chorążanka, 4)KideTi-

ry "  25000 zł. 1) B alkyris dz. B iesiadzlńskl,

tas, 5) As-dur, Wycof.: Onyx, śmiały. Wygr. 
w 1 m. 23,5 *. łatwo o półtorej dług. T o t 
120 fr. 120-180, porządkowy 380.

Gonitwa siódma, dystans 2200 m. nagr. 
10000 zł. 1) Jolant dż. Biesiadziński, 2) Sa­
lerno, 3) Jaworzyna, 4) Syn Puszczy (210). 
Wycof.: Chanson, Capri. Wygr. w 2 m. 28 
s. łatwo o półtorej długości. Toł. 390, fr. 
220-210, porządkowy 1270.

Gonitwa ósma, dystans 1600 m, nagr. 
8000 zł. 1) Talizman III, chł. Szablewski, 
2) Sybille d‘Or 31 Milet, 4) Victory. Wycof. 
Globus, Capri II, Rita, Wygr. w 1 m. 44 8. (

______    Kwiatków.
amk   ^    Danowskl — Marsza!.
kowska *150.'  Wiśniowski -  Gdańska 2.

P ra g a : Homoltckl — Przym ierza 4. Cłoblkow. 
akt -  Grochowska 128 Albrecht -  Tarkowa 12. 
Biel® — Ząbkowska 46. Dobrut — Witebska 9. 
Rości szewski — Bialołęckm 59. Stocki — Targo­
wa róg Szerokiej. . „

Stałe d v ia ry : Kotlewskl -  Gorasr.ewska 81 
Sznlersztajn — Cegłowska 44, Basiński — Po. 
wazkowska 56.

OGŁOSZENIA 040d«IE

Gonitwa piąta, dystans 2400 m, nagr. „Li- łatwo o 5 dług.

TATUSKOWI Klimowi w swoją pierwszą roczni 
ct mocne całusy i śvczenla, aby nie czuł się 
motny, zasyła Krzyś. __
Dr med BlRNKfl KSAWERY z Warszawy sp«„ 
ciał 1st* chorób skórnych l wenerycznych, peche 
rza — przyjmuje, Łódi, ul Kilińskiego Nr 2.'r 
w godz. 13̂—2 i 4—f, te!. 905-55.

244
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c e n y  o s i  o s i z S i PRENUM ERATA MIESIĘCZNA M  ZL.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Centr Biuro 0*1. 1 Rek! 8p Wyd. „W 
o r a *  k s o  Agentury: Al. Jero*oltmskle 53 -  Gon tarczyk, sklep * wj 
S  m a t  otśm Puławska 18 -  „OKAES” . sklep * mat piśm.. Pułwska 
towld Żoliborz Mickiewicza._27 -  ksle*. ..ftwlatowid" Kolo ul. 'Oboje

OGŁOSZENIA P R O M U J E :  C enfl-^  B iuro O * . . ^  R e k l^ S p  W j;d. „ W . e d ^  O d d z^ w  W m u S
łka 23 -  księgarnia „Światowid . Zgoda 8 -  kiosk księg „Bwia

_ . , __ nn tt) *1 ra  wyra* Poszukiwania rodzin pracy t iguby po 8 * t
Hekłarnrrtrf I m m ^zerok-w tcl 1 szp a lta  po 26 »ł te k ś .t e  redakcyjnym  40 *1.

' t o M ?  M  pros. drożej. S* traralwwy druk ogtoazeO Admlni.traoja ni. odpo.,
włada.

Obozow i 86 - ’f c . ^ ^ i d l ^  P fągA  U. T argow a_48  -  skład
ska Atrencja Prasowa -  Biuro O głoszeń  I Reklam -  W arsza . ska A gencją  r-ra o MBrgMłkoWBk,  62, Nowy świat 47 Puław.

Biura „Orbisu” - Warszawa. Al. Jerozolimska
ska 49 Rozdzielnie gazet: PI. Inwalidów (Żoliborz). n y c mi i n l ow s K ao i  o. ■»» Aeencji Prasowej „ G L O B " -  Dztat Reklamy —

- ”  ‘ Targowa 70, . . W o : n p ś ć ” . Warsz,.wa, ul ^ ra * n łk o w * a  95>nSpółd*_ Bagatela 10 m. 88. tel. nr. 8 67.79.eo p , o „ .  „i Targowa 70 WomoSC . warszawa, uiS '  Złota 4. Dział R e k l a m y "  S p ó łd z ie ln i W y d a w n lc z e l . Wydawnictwo Ludowa
Biuro Ogłoszeń -  Teofil Pietraszek. Warszawa. W.pólna 50. tel. 858 *

I K D A G U J t  K O II I I  I  l l - i i a u
U b i e r a  f tp o ljn e ln i W y d .w n .c a .j  „W IED ZA *, D ruk  S p ó łl/m ln l W y d .w n tc e j  „W IE D Z A " -  „R obotn ik “ r*. I.



Sir. 6 f i R O B O T N I K 1

W a l k a  z k u r z a w k ą
odwiecznym wrogiem górnika

(Spec/alny reportaż. J/łP dla „Robotnika**)
Kurzawka — to mieszanina iłu, pia 

sku i wody. Ta nieszkodliwa z pozo­
ru kom binacja jest, jak się okazuje, 
największym wrogiem  górnika.

Bywało tak... Coraz głębiej i głę­
biej wywiercał się we wnętrzności zie­
mi św ider górnika, coraz bliżej było 
jej największe bogactw o —  w'ęgiel.

I nagle z całą złością wybuchała 
kurzaw ka. Piasek, ił i w cda. Brudna 
m ętno - szara m ieszanina zrywała 
wszelkie tamy, wszystkie do tychoaso  
we obudowania... niszczyła ludzką 
prace, pracę wielu dni i wielu nie­
przespanych nocy, pracę obolałych 
mięśni i pokaleczonych, poranionych 
palców.

K urzaw ka szalała... N ie  wys*arc-a- 
ły je? pow yginane szkelc ty  obudo- 
wań i zniszczone szyby... jej trzeba 
było czegoś więcej. Chciała mśeić się 
na tych, którzy gwałcili wewnętrzne 
praw a i tajem nice z :emi. Kurzawka 
mściła się na ludziach.

A później były skrom ne górnicze 
pogrzeby, jakiś stary farorz idący za 
trum ną, jakaś szalejąca z bólu kobie­
cina i trochę drobiazgu... to ci, k tó­
rych cia,va zdołano wyłowić z wnę 
trza zalanego szybu.

Innych zabierała ze sobą kurzaw 
ka...

K U R Z A W K A  O P A N O W A N A
Dziś do pracy wśród wszelkich ro­

dzajów skał wodonośnych stosuje się 
m etodę zamrażania, doprow adzając je 
w ten sposób do stanu skał zw :ęz- 
łych. M etoda zamrażania szybów po' 
lega na tym, że poniżej głębokości 
zalegania kurzawki wierci się otwory 
i do każdego otw oru w sław :a się ru­
rę, która jest połączona na powierz 
chni ze zbiornikiem , pełnym oziębio­
nego ługu.

ł.u g  ten, przechodząc przez rury, 
oziębia skałę i z powTOtem wraca do 
zbiornika, gdz:e ponow nie jest ch’o- 
dzony. Z  biegiem czasu około każde­
go o tw oru -wiertniczego tworzy się 
blok zamarzniętej skały. Pojedyncze 
bloki po pewnym czasie ł-czą się ze 
sobą, tworząc bryłę w postaci walca. 
W ówczas przystępuję się do zagłębia­
nia szybu w tej zamarzniętej bryle.

K oszt zagłębiania szybów przez za­
m rażanie jest mniej wiecei o sto ~ro- 
Cent wyższy, niż przy zwy’dym głę­
b ieniu  szybu w twardych i suchych 
skałach, lecz jest to iedyny dotych­
czas sposób zwyciężenia ku-ziw ki, 
sposób dający w 90 procen ach pew-l

! ność przeprow adzenia robót i możli-i 
. wość obliczenia z góry. kosztów całej 
budowy. Dziś sposób ten jest stoso- 

j wany już na całym świecie. 
i  M ieliśmy możność obejrzenia takie 

go „zam rażanego szybu” na kopalni 
Radzionków w Bytomskim Z jedno­
czeniu Przemysłu W ęglowego

ZJA ZD  D O  SZYBU
Zawieszeni między niebem  a zie­

mią, zjeżdżamy w żelaznym „kib lu” 
w dół. D ziwne uczucie pustki w żo­
łądku, szum w uszach i przemujący 
chłód, wciskający się pod cienki dre­
lich górniczego kom binezonu. W chła 
nia nas przepastna czerń szybu. Świa­
tło, sączące się przez o tw artą u góry 
klapę w podłodze, jest coraz słabsze 
i wreszcie znika. Ściany ośvdetla jedy-| 
nie błysk naszych małych lam pek gór, 
niczych. W idzim y rów ne m ury obu-j 
dow ania szybu i ogrom ne pom ocni-, 
cze drahiny, po których w razie jakie­
goś niebezpieczeństwa m ożna uciekać 
z szybu.

W reszcie „kibel” m iękko osiada na 
dnie. N asza podróż skończona

N A  D N IE

Oczy powoli przyzwyczajają s’ę do 
czarnego wnętrza kom ory, a uszy do 
przeraźliw ego w arkotu św idrów  
wiertniczych. Dziwne, nierealne w ra­
żenie... dno szybu nie jest jeszcze ob­
m urow ane, skalne ściany są postrzę­
pione i nierów ne, jak ściany górskiej 
jaskini. W  załamaniach tkał powygi­
nane w najdziwaczniejszy sposób sta­
laktyty i stalagm ity, wyg’ądające jak 
małe, pokraczne karły.

Z im no tak (jesteśm y przecież we 
wnętrzu zamarzanego walca —  jakby 
w maszynce do kręcenia lodów ), że 
zaczynamy szczękać zębami.

A wśród tego ten bezustanny, s z a r  
piący nerwy w arkot św idrów  i snują­
ce się w idm owo w świetle latarni po­
stacie ludzkie. Świdry wyrzucają spod 
siebie kłęby suchego kurzu —  w ier­
cąc w skałach otwory. Późmej wkła­
da się do nich ładunki dynam itu i po 
opuszczeniu szybu przez górników , 
już tam na górze pow oduje się wy­
buch. Szyb zostaje pog łębony .

N astępna zmiana górników  wygar- 
nia pokruszone warstwy skał, odsyła 
je na górę, wierci otw ory, z-'kl da na­
boje i tak bez końca... A jednocześnie 
trw a obmuępwywanie, w b ijan e  żela­
znych belek, ustawianie drabin pom o­
cniczy ’

Ciężka jest praca w tym zimnie i 
kurzu.

W  D Ó Ł I W  GORE..
Patrzymy jak zahipnotyzowani na 

ręce górnika, który spokojnym  gło­
sem, bez niepotrzebnej afek Lacji opo­
wiada nam o swojej pracy. M ówi o 7 
i pół godzinach spędzanych bez wy­
jazdu na góre w otchłani szybu... o 
kurzu, zimme i trudzie i o tym, że to 
tak dobrze, że to już w rczc ie  nie dla 
Niem ców... Ręce jego są pełne wy­
razu i wymowniejsze od pięknych 
słów. Ręce, które m ówią swą zgru­
biała szorstkością, skaleczeniami, za­
draśnięciami i... siłą.

Tak, czarna troska i czarna robota. 
Tylko, że z rozmowy z górnikam i wy 
nika, że lub :ą oni tę swoją czarną ro-, 
botę. Lubią szyb oświetlony mdłym i 
blaskiem latarek, w arkot św d ró w  i 
światło dnia, które iect comz Hiżej— 
bliżej, gdy się wyjeżdża na górę.

N A  G Ó RZE
I znów jedziemy w górę.. Żelazny 

kibel wypluwa nas na powi rzchnię. 
O ślepia jasny blask słońca i zachwy­
cają grządki pełne różnokolorowych 
astrów . N agła różn:ca tem peratur po­
w oduje wystąpienie na czole m aleń­
kich kropelek potu. Jesteśmy na po­
wierzchni. Doznajem y uczucia jak 
byśmy się wyrwali z odrębnego, czar­
nego świata, świata pracy.

Choć i tu się pracuje. Szybkimi o- 
brotam i pracują maszyny, wytwarza­
jące ług  i wolniej o wiele wolniej wio 
zą jeńcy niemieccy w małych taczkach 
piasek.

Z  radością witamy słońce, ale jed- 
docześnie czujemy, że z tymi ludźmi 
tam w dole związało nas coś bardzo 
istotnego i głębokiego —  szacunek 
dla twórczej pracy.

K . Dąbrow ska.

Nr, 284

Mimochodem

Zabawa w powstanie
Tragiczne dni powstania warszawskiego pozostawiły Mad w nmyslach dzieci stolicy 
I, Jak widać, ciągle silnie działają na ich wyobraźnie. Oto zabr.wa małych chłopców na

minach Starego Miasta.
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Przemysł konfekcyjny
na Dolnem  Śląsku
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Przem ysł konfekcyjny na Dolnym Ślą­
sku roa bardzo w ielk 'e widoki rozwoju.

Liczba zatrudnionych w tym przemyśle 
wyrosi 3 659 pracowników, w czym tylko 
19 Niemców.

Przem ysł konfekcyjny szyje odzież i bie­

liznę roboczą i wojskową. Obecnie czyn­
nych jcrrt 222 zakłady przem ysłu konfek­
cyjnego. W tej liczbie 71 zakładów szyje 
bieliznę, 27 ubrania sportowe, 83 ubrania 
męskie i dziecinne, 33 płaszcze dam skie i 8 
uniformy wojskowe.

O stopach
M ówimy nlerai: „on ty  f t  na t ie r o k i t f  sto­

pie". Chodzi tu. oczyw iicit, o stopą życio­
wą, ho ty lko  na ta k itf i y f t  etę zamiast stą ­
pać.

Kraj nasz odznacza/ się zawsze w ielką
rozmaitością stóp. Od najszerszych do naj- 
węższych. Te najwęższe przeważały.

Przed wojną, o ’brzym i procent obywateli 
pętał się ty lko  kolo lśniących przepychem  
wystaw. Ludziska, stojąc na swych w ąziut­
kich stopach, dychali do nieosiągalnych  
breitszwanców. kaw ii ów i b łysko tek. Nie­
jeden chłop w zdychał do zapełek i soli.

Tym  nie m niej w szystko  było. Tak zwa­
ne „żarcie'* uchodziło za najlepsze na lw ie  
cie.

Podczas w ojny sporo szerokich sióp schu­
dło. Jeszcze w iększe rzesze w ysm uklosto- 
pych obywateli r ~radowały przed wspania­
ło ś c ią * w y s ta w  sklepowych.

A le  nadal było w szystko. N adal „żarcie? 
nie miało (przynajm niej w  E uropie) konku­
rencji.

W  różnych, m niej lub w ięcej odpowied­
nich miejscach, wypisywano ironiczne wier-
 _t ; .

„Oni mają radia, 
a m y w s.y s tko  wiem  
oni mają Mcinla, 
a m y w szystko  jem yH.

„My" oznaczało, z grubsza biorąc, ht■> 
dlowców, k tórzy  sw ój dawny, legalny pro­
ceder urozmaicili sporą dozą nielegalności, 
bądź sprzedając w  sklepach niedozwolone to­
wary, bad i  te ł jeżdżąc  „za szmugleu. .

N it było na nich rady. We w szystkich  
prawie krajach okupant w ytęp ił czarny  ry­
nek, a u nas nie mógł. B yliśm y po troszę  
dum ni ze t  -nich szmuglerów, k tórzy  w yka­
zyw ali często szaloną odwagę, okradając  
hitlerowski skarb i h ithrow ską  armię na 
w szelkie możliwe sposoby.

Żyli d zięk i tern- na szerokiej stopie, a lt  
i  nam. w ąskostopym , czyn ili przysługę, bo  
przecież w  nielegalnym handlu figurowały 
ta k ie  a rtyku ły  pierw szej potrzeby. Te Inne, 
luksusowe, by ły  przeważnie ty lko  dla nich 
samych, dla o k u p a y jn y c h  handlowców i  
szmuglerów na w ielką skalę.

Dziś wiele się zmieniło, ale nie zm ieniła  
się szerokość stopy tych ludzi. W dalszym  
ciągu kw ^n ie  sława „polskiego żarcias  i po­
zorny dobrobyt, bijący z w ystaw  sklepo­
wych.

K to kupuje pomarańcze za  500 zł., lub fu­
tro za pól m iliona7

Kto rzuca tysiącami w  luksusowych knaj­
pach?

Przeważnie właśnie oni, ci k tórzy  przy­
w ykli podczas w ojny do w iększych czy  
mr.ie, zych s ■ h-rek.

W tedy  to miało pewne usprawiedliwienie, 
bo godziło w  okupanta. Dziś godzi w nas 
samych.

Szeroka stopa to dobra rzecz, ale wolna 
stopa  -  jeszcze lensza.

2.i ąc na pierwszej, nie z wsze ma się pra­
wo do dr igiej.

A. TOM.

Odczyty J.E. Płomieńskie-o
W najbliższych dniach wygłosi w szeregu 

większych miast polskich cykl odczytów p. t. 
Polska rzeczywistość przedw ojenna pod 

mikroskopem'* znany pisarz starszego po!:o« 
lenia, Jerzy Eugeniusz Płom ieński, krytyk 
literacki, historyk literatury  i historyk. Od­
czyty Piomieiiskiego zawierać będą przegląd 
wszystkich niemal odcinków polskiego życia 
przed wojennego, prelegent uwzględni między 
innymi zagadnienie takie, jak oblicze przed­
wojennej atm osfery kulturalno-ośw iatow ej, 
życie gospodarcze, wojskowość, partie, mniej 
szóści narodowe, kier, portrety kierowni­
czych osobistości politycznych i L d.

W arunki w tym obozie były bardzo ciężkie.., a zwłaszcza 
do uciekania. W koło  podw ójne druty kolczaste, budki, p ste- 
runki. W  nocy teren ośw ietlano retlektoram i i bez przerwy 
krążyły patrole. Poza tym Łotysze ciągle nas kontrolow ali 
i robili apele, tak podczas dnia, jak i w nocy.

Z  lotnictw a było nas niewielu. Zbieraliśm y się często 
w  swoim kółku i naradzali —  jak um knąć? —  D otarcie do 
Rygi nie było rzeczą łatw ą, bo pomijając trudności ucieczki 
z obozu, jedyna droga, jaka była, prow adziła między jezio 
rami. .

Spośród ryzykantów, którzy pierw s: spróbow ali ucieczki, 
dwóch —  zabito, a resztę postrzelono. N ik t się nie przedo­
stał.

M im o wszystko, nasza dziesiątka postanow iła umknąć. 
Jednem u z nas przyszedł do głowy w prost szaleńczy pomysł: 
przekraść się na lotnisko, tam porwać sam oloty i na nich wy­
startow ać do A nglii lub Szwecji. —  Pomysł został przyjęty 
i akceptow any. Pom im o wielkich trudności, zdołal śmy usta­
lić wszystkie potrzebne dane, jak: położenie lotniska, usta­
w ienie maszyn, godziny kontroli i ilość posterunków . O pra­
cowaliśmy plan szczegółowo i, byliśmy już gotow i, kiedy 
w dniu  wyznać onym otrzym -d:'m y wiadomość że ktoś Łoty 
szów uprzedził i że sam oloty są już obstawione i tylko czeka­
ją —  na nas...

N atu raln ie  nie poszliśmy, ale ogarnęła nas rozpacz, że ty­
le przygotowań, pracy i wsvv- ’ o n a d a r " v :e. Potem , jak za­
łam anie m inęło, doszliśmy do wniosku, że nie pozos'aje nic

innego, jak norm alną droga, po ziemi, uciekać z obozu.
K rótkie przygotow ania i pewnej nocy poukładano w łóż­

kach m anekiny —  „duchy” się meldowały...
Poprzez druty  i w arty uciekało nas dziesięciu. S:edmiu 

schwytano jeszcze tej samej nocy. —  N as trzech, z -m a n io ­
nych po prostu w dzikie, szczute zwierzęta, błądząc nocami 
w bezdrożach, do tarło  do Rygi.

Tam  krótki odpoczynek i już troszeczkę, łatwiej, aczkol­
wiek z  ryzykiem, bo przygodna ciężarówka, dojechał śmy do 
Libawy. gdzie znow u nie wiedzieliśmy u kogo poszukać po­
mocy. W reszcie ktoś się zaopiekow ał biednymi zb egami, za 
których schwytanie wyznaczono wysoka nagrodę.— Ustawicz­
nie zmieniając miejsce zam ieszkan i, czekaliśmy na kuter, który 
m iał zabrać większą partię uciekinierów. N iestety, znów się 
nie powiodło. Perspektyw a czekania, a może i złapania była 
tak niemiła, że dziewięciu z nas zdecydowano się wyruszyć 
zwykłą łodzią wioślarską, to znaczy jedyną, jaką m ożna było 
uzyskać.

—  Jedziemy do Pawilas, tam czekamy w :eczora, a potem, 
głuchą nocą podchodzim y do m o!a, btdujemy się w niewielką, 
czterow iosłów kę „arkę” i jazda do Szwecji.

Punkt o 12-ei w nocy wypłynęliśmy na burzliwe, jak zwy­
kle jesienią, fale Bałtyku.

I tu rozpoczęła się nasza morska Odysseja!
Jak nas było dziewięciu, tak żaden z „tow arzystw a” nie 

widział z bliska morza. Starając się cicho i iak najszybcej wy­
płynąć, a nie umiejąc wiosłować —  tłukkśm y się wzajemnie 

j wiosłami po plecach, oblewając strum ieniam i bardzo zimnej 
! wody. —  W reszcie ta, „pierwsza zm iana” jakoś s;ę „naum ia- 

ła‘\  Zaczęliśmy odpływać od n :egościnnej ziem '. Tak om inę­
liśmy patrolujące zatokę łodzie m otorow e — to do dziś dn:a 
nie wiem. —  chyba, że Łotysze nie przypuszczali, ażeby ta­
ką nocą i na takiej fali, ktokolw iek m ógł ryzykować —  i wy­
pływać na morze.

Kiedy zaczęło świtać, lad znikną* nam z oczu W okół 
nas była woda, a nad nami n :ebo i to dosyć pochm urne. 
Zmoczenie przeogrom ne. — Robimy k r ^ H  przerwe i stara­
jąc s:ę łódkę utrzymać przeciw fali, o^by ny n a rad a  —  Tak 
się okazało, m ieli’śmy m inim alna ilość żywności, żadnych abso­
lu tn ie  przyrządów nawigacyjnych i —  ani kropli słodkiej wo­

dy. —  Czerpaków też n :e by’,o, i zalewającą nas ustawicznie 
wodę, wylewaliśmy czapkami.

Po paru godzinach pływania część się załam uje i propo­
nuje: wracać. —  Inni znów protestują. Rozpoczyna się kłótnia 
w finale której o mało nie użyto wioseł, jako jedynej posia­
danej broni. —  Pogodziła nas fala, k tóra z w ielką silą i to nie­
spodziana , uderzyła z boku i omal nie zatopiła całego tow a­
rzystwa. W zięliśmy się do pracy i do wiosłowania.

O powrocie na Łotw ę nie było już mowy.
K ierując się chwilami ukazującym się słońcem, płyniemy 

w stronę Szwecji, ciągle zygzakując, ze względu na silną falę. 
Co godzinę czterech ludzie zmienia się przy wios’ach. —  Po­
tem co pół godziny. Słabniemy coraz bardziej. Męczące nas 
pragnienie gasimy w odą z Bałtyku, k tórą jak się przekona­
łem, ostatecznie — pić można... Ręce puchną, a na dłoniach 
tworzą sie pęcherze. Z im ny w iatr, m okre ubrania... W o d a 
ustawicznie zalewa naszą łódkę.

T ak trwa aż do nocy... K ilku z nas gorączkuje. —  Paru 
trzeba w prost groźbam i zapędzać do wioseł. Jedyna pociecha, 
że pokazały się gwiazdy. N aw igacja łatwiejsza. Przed świrem 
jeden z kolegów  ma już dosyć wszystkiego i chce się utopić.

W szyscy są wyczerpani od ustawicznych torsji, wynika­
jących z huśtania i picia morskiej wody. Tak przeszła noc —  
druga noc, spędzona na falach jxdskiego morza. O tern, aby 
ktoś m ógł zasnąć, nie było naw et mowy.

N adszedł świt, a my nie wiemy: gdzie teraz jesteśmy? 
Popiliśmy morskiej wody i płyniemy dalej. H en, na mglistym 
horyzoncie ukazuje się statek. N iestety, nie maiąc lornetki, 
nie możemy sprawdzić, pod jaką pł.ynie banderą. Bo jeżeli n 'e- 
miecką... Idzie w prost w naszym kierunku i po niedłu­
gim czasie przecina nam drogę. —  O tym, ażeby mu uciec nie 
ma oczywiście mowy.

Gdy podszedł, ku swojej radości widzimy flagę łotew ­
ską. Lepszy ten, niż Niem iec!

Ze statku też nas dojrzeli. Zaczynają podpływać, ciągle 
zygzakuiąc, bo wciąż tracą z-oczu naszą nędzną łupinę, chwi­
lami całkiem ginąca między górami wody. W resz re  sły zymy 
krzyki. R-ucają nam line. Podciągamy się i tłuczemy o burtę 
okrętu, wreszcie, z ielkimi trudnościam i wyłaz:mv na górę.

fD . c. n.)


